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Prenumerata „Prawdy 
(wras s bezpłatnym dodatkiem); 


m Warszawie; miesięcanie kop. 70, kwartalnie zb. 2, 
rocznie rb. 8, z Odnoszeniem do domo, 

Z przenylką pocztową do wazyetkich miejsc Króle- 
st emarntwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznia rb. (0. 

Za zmianę adresu doplaca «lę 20 kop. 


| Adres: Hoża Nr. 19. Telefonu 7388. 
- $ 


< 
| Redaktor przyjmuje ioteresantów we wtorki i cawar- 
| 


tki od godz, 4 do 5 popołudniu. 


| Rękopisów nie odsyła elę. Antorowie prae nieprzyję- 


tych mogą ja odebrać, w przeciągu trzech mio- 
slęcy, osobiście w Redakovi lah za pońrednict- 
wem poczty, po nadesłaniu kosztów przesylki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


opłaconych nie przyjmuje się. 


Z prasy polskiej. — Kronika, — Ofiary. — Ogloszenia. 


| Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wlersz inb 


| karespandencyj nieopłaconych lub niedostatecznie | 
i 
TREŚĆ: POLITYKA: Lisie skoki — Tydmed polisye: 


chowskiego. — ODCINEK: Z dawnych wspomnień, p. L. F. Panu 
I-szy Zjazd kobiet polakich, — List z Franeyi, p. Tag Zielióską 


Jego miejsce. 


Przedplatą przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory plsm pa- 
zyodyeznych 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Administracyf pisma | w kloskach. 

Adminiatracya otwarta codziennie, = wyjątkiem nie- 
dniel i świst ważniejszych, od godz. 10 do 5. 

—n M 


— ŻYCIE SPOŁECZNE: Związek sprawy kobiecej z ogólnym postępem społuczeńatwa, p. Al. Święto- 
lejewa. — Czas obadaić się, p. dr. Adama Wizel, — Towarrystwa Kultary Polskiej — 
—LITERATRA i SZTUKA: Mieceyalaw Romanowski, 


p. Gustawa Baumfejda, — 


Przypominamy, że czas odnowić 


prenumeratę na kwartał HI. 


OGOBGOGGÓOGAOOPOĄ 


POLITYKA 
ZY 0 


Lisie skoki. 
ae 


ród amego panepirycznego chóru 

i polityki Koła polskiego w Dumie 

obudziła się wątpliwość, czy lisie 
skoki na prawo ilewo pod komendą p. 
Dmowskiego nie skończą się ostatecznie 
wpadnięciem w żelaza?  Korespandent 
Kuryera Warsz. pisze: „W parlamencie ro- 
syjskim i przy obecnym rozwoju opinii 
publicznej w Rosyi polityka wolnej ręki 
kryje w sobie niebezpieczeństwo. Nie 
jesteśmy jeszcze w sferze polityki realnej. 
Jesteśmy jeszcze w atmosferze mętnych 
uczuć i ogólnikowych aspiracyj, Gru- 
pa polityczna, która nie chce się ko- 
ordynować z wytwarzającemi się nowemi 
siławi, może być narażona na to, że się do- 
stanie w sam wir wulki a może nawet sta- 
nie się jej celem. Ażeby wytrzymać takie 
parcie, potrzeba być dosyć mocnym. Je- 
żeli zaś niema tej mocy, można być alba 
narażonym na szwank, albo pozostawia- 
nym na „uboczu”. Mimo tej obawy kore- 
spondent, wbrew naszym poprzednim wy- 


wodom, nie widzi możności dla Koła za- 
warcia stałego sojuszu z jakąkolwiek par- 
tyg w Dumie. Lewica bowiem jest zlep- 
kiem różnorodnych żywiołów z rozmaitem 
ciążeniem, kadeci grupę 


zaś stanowią 


„tehórzliwą i ustępliwą względem rządu aż | 


do obniżenia powagi i pełnomocnictwa 
parlamentu." Twierdzenie to ma niewątpli- 
wie swoją zasadność, ale wszyscy, którzy 
je powtarzają i przeciw nam zwracają, 
świadomie, czy bezwiednie omijają zasadni- 
czy punkt naszego sianowiska: posłowie 
polscy w Dumie nie powinni brać żadnegu 
udziału w bieżących sprawach rosyjskich 
i ograniczyć go wyłącznie do kwestyj kon- 
stytucyjnych i autonomicznych. Ten punkt 
był wysunięty przez Demokracyę Postę- 


| pową na pierwezy plan taktyki, zwalczała 


go zawzięcie „koncentracya narodowa” 
a teraz doświadczenie za to ją karze. Brak 
stałej większości w Dumie, kalejdoskopa- 
we układanie się jej z rozmaitych stron- 
nictw, pozwalające Kołu przeważać azalę, 
zrodziło w niem fikcyę etałej przewagi, 
fikcyę, która zadawala lekkomyślną pró- 
żnoić Lwórców tej niby bardzo mądrej stra- 
tegii a w ostatecznym rezultacie już apro- 
wadziła dla niego odosobnienie, Tak np, 
delegacya polska powinna była po- 
wstrzymać się nietylko od przemawiania, 
ale nawet od głosowania w sprawie pobo- 
ru rekruta; p. Konie jednak nie mógł się 
powstrzymać od przyjemności występu 
a Koła od przyjemności odegrania decy- 
dującej Dowodzi zapewnie 
wierzy, że gdy wielokrotnie okaże swój 
rozstrzygający wpływ na uchwały Dumy, 
ujawni swą siłę i stanie się pożądanym 
sprzymierzeńcem dla wazystkich stron- 
nietw. Jest ta rachuba wprost dziecinna, 
bo skoro utworzy się stała większość par- 
Koło nietylko straci swoją 
przypadkową przewagę, ale będzie miało 
wszystkie grupy przeciw sobie. Ta jego 


roli. ono i 


lamentarnz, 


I 


izol 


ys już dziś objawia się bardzo wy- 
raźnie. 

Mówiąc o związkach trwałych, nie mie- 
liśmy wcale na myśli tych właśnie spraw 
bieżących, w których delegaeya polska do- 
konywa lisich skoków, Według nas po- 
winna ona zawrzeć takie przymierze jedy- 
nie dla wspólnego walczenia o konstytn- 
cyę i entonomię. Wtedy straciłaby ucie- 
chę oddziaływania na przebieg i wynik 
niejednego zatargu Dumy z rządem, aka- 
załuby się na stanowisko biernego świad- 
ka w niejednym między nimi procesie 
parlamentarnym, ale z tem więkezym na- 
ciskiem uwydatniałyhy i przypominała po- 
trzebę dokonania przedewszystkiem zmian 
zasadniczych w ustroju państwa i położe- 
niu naszego kraju. Obeeną taktyką nie 
może ona uni nadać sobie poważnego zna- 
czenia, ani osiągnąć poważnych rezulta- 
tów dla swego narodu, Koła rządu, pra- 
wicy i lewicy zetrą ją. Niedługo czekać 
będzie nasza wróżba na sprawdzenie, więc 
niech ją zachowa pamięć czytelników: 
oheene Koło polskie nie zdobędzie dla nas 
nie i powróci z wawrzynami „polityki paot 
ifiglów”, które mogą wystarczyć dla na- 
aycenia ambicyi pp. Dinowskich, ale spo- 
łeczeństwu dadzą tylko zawód, gorycz 
i zwątpienie. 

Ciągłe charakteryzowanie się i przebie- 
ranie, maskarada i intrygi, które zapewni- 
ły Demokracyi Narodowej zwycięztwo w 
wyborach, użyte na acenie parlamentarnej 
pozostuwią po sobie tylko ślady efektów 
pośledniego komedyanctwa, 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Pierwsze posiedzenie austryackiej izby po- 
nelskiej odbędzie się 17 b. m. Będzie to po- 
siedzenie czysta formalne; otwarcie parlamen- 
tu mową tronową nastąpi 18 b. m., zawierać 
nna będzie, jak informują półurzędowe orga- 
ny, zapowiedź ustawy 0 powszechnem ubez- 
pieczeniu na starość i na wypadek choroby, 
tudzież zapowiedź przedłożenia projektu rzą- 
dowego w sprawie dwuletniej slużby wojsko - 
wej i reformy sądownictwa wojskowego. Ak- 
cya, mająca na celu polączenie czterech atron- 
nictw niemieckich, a mianowicie: partyi po- 
stępowej, ludowców, wolnych wszechniemców 
i agrargnszów w jeden niemiecki blok wolno- 
myślny, mający być przeciwwagą bloku kon- 
aerwatywno-klerykalnego — wydala „rezultaty 
niezamierzone. Stronnictwa niemieckie, ucho- 
dzące za wolnomyślne i postępowe, zostały 
rozbite, a z rozbicia tego wyłoniła się kom- 
posycya o charakterze agrarno, konserwatyw- 
nym. Po za plecami niemieckiej partyi po- f 
atępowej mianowicie przeprowadzone zostaty 
rokowania między agraryuszami a niemiecką 
partya Indową, wynikiem ich jest połączenie 
obu tych stronnictw, które porznceją dotych- 
rządowe miana partyjne i programy, łącząc 
się w jeden klub pod nazwą: „Niemiecki 
związek narodowy“. Nowy ten klub liczy 
51 członków i będzie miał tak wyłącznie kon- 
gerwatywny charakter, że można go właści- 
wie uwałać za wzmożenie klerykalno-konser- 
watywnego bloku chrześciausko-społecznych 
i centrum katolickiego. Liezba ezlonków te- 
go klubu wzrośnie zapewne, gdy przyłączy 
się doń konserwatywna część partyi postępo- 
mej. Reszta członków tej partyi utworzy, 
jak się zdaje,nowy niemiecki kluh radykalny 
pod mianem klubu demokratycznego, który 
jednakża pozbawiony będzie wszelkiego zna- 
czenia. f RW > 

Czescy agraryusze, jako obecnie najsilniej 
miejsza czeska partya w Radzie państw. 
zwołali 5 b. m. zgromadzenie w sprawie czes- 
kiego klntm narodowego. Obrady toczyły się 
w obecności zastępców agraryuszów, młodo 
i staroczechów, katolików czeskich, realistów 
i narodowych Bocyalistów. Uchwalono jedno- 
myślnie utworzenie wspólnego klubu posłów 
z Czech, Moraw i Ślązka. Polskie etronni- 
ctwo ludowe, na odbytym 9 b. m. zebraniu, 
postanowiło polecić poslom rozpoczęcie roko- 
wah z przedatawicielami Kola polskiego. Od 


7) 
L. F. Pantielejew. 
Z dawnych wspomnień. 
“er 


(Ciąg dalszy) 


Tego samego, zdaje aię, jeszcze dnia 
mnie i Rudominę przeprowadzili do szpita- 
Ja, który się znajdował w domu popraw- 
czym, niedaleko dawnej fabryki Borda. 
W tym szpitaln Suworow urządził swego 
rodzaju uprzywilejowane miejsce dla eka- 
zanych na zesłanie chorych więźniów poli- 
tycznych. Tam znalazlem w oddziale, prze- 
zmaczonym dla nas, sześciu do siedmiu lu- 
dzi, z których trzech było naprawdę cho- 
rych, a inni zatrzymani z różnych powo- 
dów, tylko nie z przyczyny choroby. 

Swohody było tu dużo; codziennie od 
rana do wieczora można było odwiedzać 
więźniów hez żadnego apecyslnego pozwo- 
Jenia,także przynosić im wszystko bez pad- 
dawania rewizyi, która istniała tylko w te- 
oryi. Naturalnie, zaraz zaczęli z tego ko- | 
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wyniku tych rokowań zależeć będzie sformu- 
łowanie wniosku wydziału stronnictwa, który 
ma być przedstawiony kongresowi partyi. 
Zanim zjazd orzeknie o atanowisku ludowców 
wobec Kola, posłowie stronnictwa ntworzą an- 
modzielny klub, który zaproponuje Kołu tym- 
czasowe porożumienie się delegacyi Koła z 
klubem we wszystkich sprawach narodowych, 
krajowych lub dotyczących całej reprezente- 
cyi polskiej, 

W francuskiej izbie posłów omawianem by- 
ło stanowisko Francyi wobec angielskiego 
wniosku w kwestyi rozbrojenia. Minister apraw 
zagranicznych, Pichon, w odpowiedzi na inter- 
pelacyę dep. Pressenac oświadczył, że delega- 
cya francuska weźmie udział w obradach, o ile 
zaproponowana będzie formuła, która mogła 
by znależć jednomyślne przyjęcie mocarstw. 
Izba przyjęła porządek dzienny. puchwalający 
oświadczenie rządu. Bezrobocie marynarskie 
zakończyło się nadspodziewanie szybko. Mar- 
Bylski komitet wyslał delegatów z rozmai 
tych miast portowych na konfereneyę z mi 
atrami. Delegaci zdecydowali się odetąpić od 
wysokości żądań, sformułowanych przez na- 
czelny kemitet atrajkowy, rząd zaś przyrzekł 
podwyższyć pensye marynarskich rezerwistów 
ponad pierwotnie proponowane 360 franków 
rocznie. „Demonstracye winne” trwają w 
dalszym ciągu; w Montpellier 500.000 robot- 
ników i właścicieli winnie odbyło wiec, który 
uchwalił odmowę płacenia podatków do chwi- 
li zaspojenia żądań iarzy. Przed sądem 
przysięgłych rozpoczęł się proces przeciw 
czlonkom federacyi pracy Bousquet i Levy o 
podburzanie do mordów, kradzieży i rabun- 
ków. 

W Zurychu 4 b. m. na placu w dzielnicy 
przemysłowej eksplodowała bomba, raniąc tro- 
je dzieci: tegoż dnia pięciu nieznanych męż- 
czyzn, jak Szwsjcarzy przypnazczają Rosjan, 
wtargnęja do koszar policyi celem uwolnienia 
aresztowanego niejakiego Kilaczyckiego. Na- 
pastnicy dali kilka strzałów rewolwerowych 
do straży, nikogo jednak nie trafli, pościg 
zu spłoszonymi alarmom napastnikami był 
hezowcenym. Pisma miejscowe domagają się 
ograniczeń przyjmowania studentów rosyj- 
skich na uniwersytety szwajcarskie. 

Na posiedzeniu skupczyny 10 b. m. prezesa 
ministrów, Pasicz, zawiadomił o ustąpieniu ca- 
łego gabinetu, wskutek nieudanego kompro- 
misu między rządem a opozycyą. Przypu- 
szczają, że Pasicz stanie znawu na czele mini- 
steryum po neunięciu z dotychczasowego jego 
składu ministra spraw wewnętrznych i wojny. 

Rząd portugalski zaprzecza w urzędowym 
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komunikacie pogłoskom o niebezpieczeństwie 
rewolucyi, wyraża nadzieje, ze stosunek mię- 
dzy parlamentem a rządem wejdzie na nor- 
malne tory. Zdaniem komunikatn „dynastya 
cieszy się zupełną sympatgą poddanych, któ- 
rej dano wyraz przy licznych sposobnościach 
w ostatnich czasach”. Daily Mail donosi, 
że ambasador angielski zerwał atosunki z 
dworem portugalskim. Królowo znieważono 
na ulicy, wszystkie szkoły i uniwersytety są 
zamknięte, prasa zarzuca radzie królewskiej 
kradzież funduszów państwowych i wzywa do 
niepłacenia podatków, jaku nienchwalonych 
przez rozwiązany parlament, 

Opublikowano tekst nowej konstytacyi 
dla kolonii Oranje, Główne punkty tego 
aktu pańetwowego są: Utworzenie rady pra- 
wodawczej, składającej się z 11-tu członków, 
powoływać się mających przez rząd, oraz 
zgromadzenie prawodawoze, złożone 2 38 de- 
putowanych, których wybierać będą wszyscy 
poddani angiełacy, po ukończeniu 21-go roku 
życia, jeżeli przebywają w kolonii przynaj- 
najmniej już ad 6-u miesięcy. Rozprawy mo- 
gą sig odbywać w języku holenderskim lub ao- 
gielakim. Ministrami mogą być tylko krajo- 
wey z kolonii. 

W Persyi zaburzenia ponowiły się, W Kar- 
maúszachu doszło do starcia między dwiema 
partyami, na jakie podzieliła się ludność przy 
wyborach, zabito znaczną ilość osób, Gober- 
nator sprzyja jednej partyi, druga ukryła się 
w liczbie 2.000 ludzi w konsulacie angielskim. 
Wojska szucha wyczekują na posiłki z Tehe- 
ranu. 


ZWIĄZEK SPRAWY KOBIECE] === 
Z OGÓLNYM POSTĘPEM SPOŁE- 
CZEŃSTWA. 


(Mowa, wypowiedziana na zjeździe kobiet 
w Warszawie). 


omni 


jedy przed 30 laty — jeden z nie- 
wielu wówczas — broniłem paro- 

Aólkrotnic z katedry publicznej ró- 
wnouprawnienia kobiet, znajdowało się 


rzystać wszyscy moi towerzysze i znajomi. 

Wkrótce mój teść zawiadomił mię o swem 
widzeniu się z Suworowem, który mu po- 
wiedział, że na jego przedstawienie cesarz 
zgońziłsię nakazać przegląd mojej apra- 
wy w Petersburgu. Rzecz poszła dość 
prędko, III oddział dał korzystną o mnie 
opinię. Ale andytoriat uznał zu właściwe 
spytać Kanfinana, co naturalnie bieg spra- 
wy powstrzymało. Mijały miesiące w ten 
sposób, a kiedy odpowiedź przyszła, wa- 
runki położenia tak się zmienily, ze korzy- 
ści mi nie przyniosła. 

Polacy, siedzący ze mną i ci, którzy 
przychodzili ich odwiedzać, bardzo byli u- 
radowani obrotem mojej sprawy w Peter- 
sburgu. Twierdzili oni, iż to był bodaj 
pierwszy wypadek, że cesarz nakazał po- 
wtórne rozpatrzenie przeprowadzonego w 
Wilnie procesu; przypominali o jakimś 
przez Murawiewa zesłanym Domuńskim, 
osobiście znanym cesarzawi, który przed- 


stawił dowody, że nie brał żadnego udziału | 


w powstaniu a pomimo to cesarz miał od- 
powiedzieć: teraz nie można nie zrobić,trze- 
ba poczekać; dajcie mu pieniędzy na dro- 
gg. Przyjaciele Ohryzki niecierpliwie cze- 
kali końca mojej sprawy i budowali na niej 
plany przyszłej swojej kampanii w jego 
obronie. 

Życie w więzieniu poprawczem upływało 
wogóle nieźle: prócz częstych odwiedzin, 


codziennych przechadzek, można było i do 
miastu zajrzeć pod pozorem wyjścia do ką- 
pieti. Wyjście odbywało się pod nadzo- 
rem strażnika, z którym za skromne sta- 
sunkowo wynagrodzenie zamiast do kąpie- 
li szło się w odwiedziny do znajomych. 

Między innymi odwiedzał mię często 
| W. O. Kowalewski, który przynosił nowo- 
ści literackie. Raz mówi mi on:— Z pole- 
cenia waszych NALE mam wam powie- 
dzieć, że jeślibyście chcieli uciekać i pie- 
niądze i wszystko jest dla was przygoto- 
wune; zastanówcie się. Odmówiłem. Nie 
chciało mi się zawieść zaufania Suworowa, 
który, obiecując memu teściowi, że mnie 
zatrzyma w Petersburgu, zrobił uwagę: 
mum nadzieję, że on nie ucieknie; a na- 
stępnie sama myśl zostania emigrantem, 
odciętą od wszystkiego kruszyną, przeraża- 
ła mię bardziej, niż ciężkie roboty, Z ka- 
torgi—myślałem sobie—jeśli nie umrę,wró- 
tę, a z emigracyi nie wraca się. 

Co do moich towarzyszów w więzieniu 
poprawczem, to ci wciąż się zmieniali: je- 
dnych zabierano, drugich przyprowadza- 
no. Tak tu, jak w Wilnienie przyszło mi 
się zetknąć z najwybitniejszymi uczestni- 
kami powstania; przedemną przesuwała się 
pstra procesya samych szeregowców, ludzi 
różnorodnego umysłowego i towarzyskie- 
go stanowiska. Tem ciekawiej przypatry- 
wałem się im i porównywałem ich z 
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ono w zupełnie innych warunkach. Cała | 
niemal ee odpędzała od siebie ze | 
wstrętem i zgrozą widmo emaneypantki; 
obrońcom tradycyi naszego społeczeństwa 
przed tą zmorą włosy na głowach dębem : 
stawały; rozweselającym ich humorystom 
zółć ściekała z piór nieprzerwanym poto- 
kiem, a przytem sama sprawa wprowadza- 
na byłu głównie przed sąd anatomii i fi- 
zyologii. Ważyliśmy starannie mózg nie- 
wieści, bndaliśmy jego zwoje, porówny- 
waliśmy go z męzkim i zwykle dochodzi- 
Jiśmy — do najsprzeczniejszych wniosków. 
Podczus gdy jedni twierdzili, że kobieta 
stanowi wyższą admianę zwierzęcia, dru- 
dzy — że niższą odmianę anioła; podczas 
gdy jedni zaliczali jej umysł? do indukcyj- 
nych, drudzy — do abe Er wazy- 
scy zaś zgodnie ze swemi przekonaniami 
chcieli ustosunkować jej wychowanie i u- 
prawnienie.  Zapamiętały spór w tym 
przedmiocie obracał się długo około osi 
apartej na dwóch przeciwległych biegu- 
nach: przy jednym stali ci, którzy z Niet- 
schem radzili zbliżać się do kobiety nie 
inaczej, jak ze spierutą, przy drugim ci, 
którzy za Micheletem wierzyli, że ona w 
duszy swojej posiada więcej oktaw gór- 
nych i dolnych, niż mężczyznu, Dziś ta 
walka wcale nas nie obchodzi. Stało się 
nam zupełnie obojątnem, czy mózg kobie- 
ty jest cięższy, czy lżejszy od męzkiego, 
czy jej duch okazał swą siłę w tym, czy 
winnym kierunku; czy jest wskazanem, 
ażeby ona poszła łą, czy inną drogą. Za- 
gadnienie, dotyczące jej stanowiska, zmie- 
niło swą postać: z biologicznego, antropo- 
logicznego, paychologicznego, religijnego 
stało się społecznem a w tej zmiunie stra- 
ciło dawną awg odrębność i złączyło się 
z całym splotem zagudnień współżycia, 
weszło jako szczególny przypadek w ogól- 
ną sprawę wolności. Dziś też razwiązuje- 
my je-daleko szerazą formułą. 

Nio znaczy to, ażeby kwestya kobieca 
przestała istnieć i rozwijać się swoim wła- 
snym ruchem. Owszem, stoi ona ciągle 
na wokundzie sądu opinii publicznej, przed 
którym występuje jako osobny procos hi- 
storyczno - socyelogiczny, posiada osobne 
akty — juk robotnicza, rolna, żydowska 
itd. Ze względów praktycznych, dla 
skupieniu i zwrócenia energii zbiorowej 
do pewnego celu, tukie wygradzanie je- 
dnej dziedziny stosunków społecznych, łą- / 
czących się ściśle z całym ich obszarem 
a wymagujących reformy, ma poniekąd 


racyę. Gdyby kobiety nie wynosiły na 
widownię swoich krzywd; gdyby nie odała- 
niały swej nędzy i upośledzenia; gdyby nie 
domagały się uznania awoich praw ludz- 
kich — z pownością nie posiadałyby tych, 
które już zdobyły i nie zbliżyłyby się 
do tych, które zdobędą. Kamień można 
wydrążyć dłutem, ale również drąży go 
kropla wody, spadająca nieustannie w 
jeden punkt. Nieobliczona masa książek, 
broszur i czasopism, których one użyły jako 
pociski w szturmie do twierdzy przesą- 
dów; ustawiczne ich protesty i zabiegi na 
zjazdach i we wszelkich instytucyach, do 
których zdołały wejść lub wcisnąć się ze 
awg skargą i wpływem; niezmordowune 
przyciąganie ku aobie opinii publicznej 
drogą stosunków prywatnych — wszystko 
to osiągnęło niewątpliwie poważny skutek 
i w części sprowadziło poprawę ich poło 
żenia, która dokonała się przez ostatnie 
dziesięciolecia. Ale ta poprawa nie jest 
wyłącznie dziełem ruchu niewieściego. 
Jednocześnie bowiem szedł szybkimi kro- 
kami ogólny postęp narodów, który od- 
działywał na wszystkie sfery ich życia. 
W kilku państwach nastąpiły głębokie 
przewroty rozwojowe, po całej przestrzeni 
cywilizacyi rozlały się szeroko prg- 
dy demokratyczne, nauka zradykalizo- 
wału się a pod tym naciskiem pękły mury 
i murki kast, wyłączeń i przywilejów. Z tej 
ruiny starych rnder społecznych i budowy 
nowych gmachów skorzystała w znacznej 
mierze kohieta, której także przypadł pe- 
wien udział w zyskunych awobodach i pra- 

wach. E. Prądzyński, któremu od niej ns- 

leży się wdzięczna pamięć zu wymowny i 

gorący głos, rzucony przed 34 laty w glu- 

chą pustynię, poświęcił swoją książkę „pra- + 
cy bez zarobku, myśli bez rozwoju, woli | 
bez czynu, zmarnowanym dobrym chęciom, 

oszpeconej piękności, wyzyskiwanej słaboś- 

ci, tęsknym pregnieniom, rzewnym na- 

dziejom, niezasłużonym łzom— kobiecie 

bolejącej*; dziś złagodzithby on nieco os- 

trość awej dedykacyi. Dzisiejsza bowiem 

kobieta nie jest papugą, chowaną przez 

mężczyznę w klatce; nie jest ową niewolni- 

ca, której pan kazal wybić okna mieszka- 

nia w ścianach od uliey i pozwolił przypa- 

trywać się ciekawie temu, co się dzieje po 

za jej domem. Jest ona jeszcze „holejącą”, " 
ale już bojującę i nieraz zwycięzkę, n do | 
tego bojuji tego zwycięstwu czerpie si- 

ły z ogólnego przetwarzania się stosunków | 
społecznych. Na tę właśnie łączność chciał- | 


bym zwrócić szczególną uwagę szanownych 
słuchaczek. 
Prędzej, czy później każdy system prze - 


| konań i każdy wątek uczuć przeradza się w 


kult, każdy ma swoje dogmaty, przedmioty 
czci, żarliwość i fanatyzm. Tuk samo stało 
się ze sprawą kohiecą. Dla wielu jest ona 
sferą wyodrębnioną, zamkniętą w sobie, 
wymagającą rozstrzygnięcia niezależnego 
od innych i uregulowania osobnemi ustu- 
wami. Jej obrońcom zduje się, że możli- 
wem jest usamodzielnienie kobiety bez 
samodzielności wszystkich obywateli kraju, 
nadanie jej swobody bez awobody po: 
wszechnej. Dlatego, walcząc o pierwszą, po- 
mijają lub mniejszą przywiązują wagę do 
drugiej. Jest to błąd wspólny wszystkim kul- 
tom społecznym. Robotnik, włościanin, 
żyd również mniema, że jego pragnienia 
mogą być zuspokojone bez względu na po- 
zostałą resztę współżyjącej z nim ludności 
i również lekceważy jej interesy i potrzeby. 
Tymczasem między wazystkiemi ugrupowa- 
niami stosunków w społeczeństwie istnieje 
bardzo ścisła zuleżność, niepozwalująca 
przetwarzać jednych bez naruszenia innych. 
To też nieuniknioną koniecznością dla ko- 
biet, walczących o wyzwolenie siebie, jest 
czynny udział w walce o wyzwolenie wazy- 
stkich. Tylko w łącznym boju, tylko na 
szerokiem jego polu mogą one zdobyć peł- 
nię praw ludzkich i obywatelskich. Ina- 
czej pozostaną ciągle odosobnione, zmuszo- 
ne liczyć tylko na własne siły i słabe przy- 
mierza, które niewątpliwie przyniosą im 
niejedną drobną korzyść, ale nie przyniosą 
ostatecznego tryumfu. Dopóki warunkiem 
równouprawnienia kobiet było złożenie 
wiatogodnych dowodów ich podobieństwa 
do mężczyzn; dopóki sprawa emaneypacyi 
wahala się między sprzecznemi świadectwa- 
mi fizyologii i psychologii, zuwarcie jej 
w ciasnych granicach separatyzmu było u- 
sprawiedliwionem. Ale dziś, gdy mózg ly- 
siącogrumowy ma u przynajmniej musi 
mieć równe prawo do swobody z dwatysiąco- 
gramowym; gdy Kopernik nie posiadałby 
pełniejszego obywatelstwa, niż prosty drwal, 
osobna wojna niewieścia straciła dużo zu 
swej rucyi. Kobiety mogą w niej posładuć 
własny sztandar, ale winny stanowić tylko 
jeden z korpusów i stosować się do ruchów 
całej armii, 

Niestety, rozumie to zaledwie mała ich 
część, Nie mówię tu naturalnie ani o prosto- 
duszkach, których najwyższą ambicyą jest 
cierpliwie wysiadywać ornz troskliwie wo- 


———— A >)LSbSkkko ZZ. 


ówczesnem społeczeństwem  rosyjskiem. 
Wszystkich, od prostego szlachcica, jak 
Czechowicz, który własnemi rękami obru- 
biał ziemię, do większego właściciela ziem- 
skiego lub przedstawiciela inteligentnego 
zawodu, łączyła jedna myśl, choć różmie 
pojmowana, której podstawą byłu go- 
rąca miłość dla swego kraju i swej narado- 
wości. Prócz tego, nawet ludzie akromne- 
go wykształcenia posiadali dobrą znajo- 
mość dziejów i literatury ojczystej; umie- 
Ji onina pamięć całe stronice z Mickiewicza, 
Krasińskiego, Słowackiego, Syrokomli i in. 
Większość mówiła ze mną szczerze: jedni 
potępiali powstanie, drudzy wykazywali 
grube w prowadzeniu jego błędy, nierzad- 
ko robili wzajemne porachunki partyjne, 
ule nikt absolutnie na los swój nie nskar- 
żał się i nie utyskiwał, że lekkomyślnie 
dał się wplątać. Ludzie, którzy splumili 
się w Pokikolwiek sposób albo (ilezeli, lub 
podlegali bezwzględnemu ostracyzmowi; 
szczególnie surowymi: pod tym względem 
byli ludzie prości. A co przedewszystkiem 
uderzało — to wiara w przyszłość; żaden 
neisk nie mógł jej zachwiać, każdy miał 
w duszy niby dogmat: jeszcze Polska nie 
zginęła! 

Ledwie przybyłem do szpitali, zaraz mi 
się przedstawił dr. G—cz i zaraz zaczął mi 
wykładnć swojo dość zagmatwane wyzna- 


zrozumieć, że przyczyną wszystkiego złe- 
go są popii urzędnicy; słowa G—czalały się 
potokiem, moja cierpliwość wyczerpywała 
się, ledwie jednak objawiałem chęć odła- 
żenia rozmowy na później, (i—cz zawsze 
powstrzymywał mię: „posłuchaj pan, jutro 
zapewne nie będzie mnie już na tym świe- 
cie”, Nie wiem, jak długo ciągnęłaby się ta 
męczurnia, gdyby ktoś z obecnych nie wy- 
wołał mnie był na korytarz i nie wyjaśnił, 
że doktór ma trochę popsute w głowie. 
Moim najbliższym sąsiadem był młody 
człowiek, prawie gimnazista z wyższej kla- 
sy, któremu kula utkwiła w nodze. Trzy 
razy już krajali mu ranę; za pierwszym ra- 
zem kuli nie znaleźli i pomimo to nie wa- 


lali się wysłać go na Syberyę. W Peters- | 


burgu udało się ga zatrzymać; tu krajali 
go dwa razy ikuli nie znaleźli. 
było zrobić jeszcze jedną operacyę; on ko 
nieczność jej rozumiał, ale mówił, że blask 
stali wywołuje w nim dreszcze. Na szezę- 


ście, któregoś pięknego dnin kula sama | 


wyszłu, 
Następnie młody hrabia z Królestwa 
Polskiego D., któregu cały majątek, juk 
utrzymywali jego rodacy, stanowiła nu- 
pół rozwalona baszta. Miał on krewnych 
ustosunkowanych i dzięki temu został za- 
trzymany w Petersburgu. Hrabia D. 
otrzymał świetne wykształcenie w uniwer- 


nie wiary, z którego to tylko można było 


sytecie w Louvain, t. j. jezdził doskonale 


"Trzeba | 


konno, fechtował się 1 był znakomitym 
tancerzem. Zdrowia mógł mu pozazdoście 
nujzdrowszy człowiek, a pomimo to on 00- 
| dziennie oddawał się różnym ćwiczeniom 
gimnastycznym. Swoją historyę tak opo- 
wiadał: po rozbiciu oddziału Bończy, prze- 
dostał? się za granicę. "Tymczasem zdaje 
się w 65 r. rząd wydał deklaracyę, że emi- 
granci mogą wrócić, trzeba tylko, żeby od- 
dali się da rozporządzenia władzy (swego 
rodzaju amnestyu). 

— Krewni moi, mówił hrabia, poradzili 
mi, żebym wracał, nie złego bowiem mię 
nie spotka; więc wróciłem; w Warszawie 
przedstawiłem się gen. "repowowi; ten ka- 
zał mnie odprowadzić do cytadeli. Tam 
po pewnytn czasie wzywa mnie gen. Tu- 
chołka (przewodniczący głównej komieyi 
śledczej). 
| — Opowiedz pun, coś robił. 
Odpowiedziałem, żem siedział u siebie 
| na wai, kiedy jednego pięknego dnia przy- 
był tam oddział zbrojny, uresztowuł mnie 
iodstawił do purtyi Bończy. Tam cały 
| czas trzymuno mnie pod straży a kiedy 
partya została rozbiłu, ja skorzystałem 
| z tego, ażeby umknąć za granicę. 

— Tak, to teraz opowiedz pan, jakeś 
z oddziałem ogrubił kasę rządową w Cie- 
chocinku i sprzedawał tam sól rządową. 

— Boncza posłał tam oddział i mnie 
pod strażą. 
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dzić pisklęta, ani o aamolubkach które pra- 
gnęłyhy dla siebie samowoli a dla pozostałe- 
go świata niewoli; ale o tych, które dobrze 
życząc bliźnim, woale o nich zię nie troszczą 
i sądzą, że można na jednym instrumencie 
grać co innego, niż gra całaorkiestra, a mi- 
mo to jego głos się wybije i harmonia się nie 
naruszy. Ša kobiety, które przestrzegają te- 
go tylko, ażchy w artykułach programów 
wolnomyślnych przy określaniu praw poli- 
tycznych mieścił się dodutek: bez różnicy 
płci. Co tam zaś się mówi o stosunku ka- 
pitału do pracy, o nietykalnodci osobistej, 
o swobodzie zebrań i związków lub o za- 
bezpieczeniu mniejszości narodowych—to 
je mało obchodzi. One nie cheg być ludź 
mi i członkami społeczeństwn, tylko ko- 
bietami. Pielęgnują w sobie osobliwy pa- 
tryotyzm żeńskiego rodzajn, który im ne- 
kłada na oczy matowe okulary z maleńki- 
mi krążkami przezroczystymi, przez które 
widzą jedynie ewój światek. ten spo- 
sób nietylko odgrudzają go ostrokołem ad 
całego obszaru życia i przecinają koniecz- 
ne z nim łączności, ale marnują swą wiel- 
ką siłę. Jeżeli mężczyzna jest uprawnio- 
nym dotąd władcą, to Kobieta jeat nienpra- 
wnionym doradcą korony. Nie potrzeha 
wcale powoływać się na mniej lub więcej 
dowcipne aforyzmy i nnaliży powieściopi 
aarskie, ażeby atwierdzić fakt jej potężne- 
go oddziaływania nu jego myśli, uczucia, 
wolę i czyny. Właściwie też upomina się 
ona dziś i walczy jedynie o bezposredni | 
wpływ na bieg spraw społecznych, bo po- 

średni już posiada w tak wysokiej mierze, 
że go nigdy nie powiększy, nawet w zupeł- 
nem równouprawnieniu a prawdopodobnie 
zmniejszy, Gdy przestanie szeptuć a 
zacznie głośno mówić; gdy z izby mał- 
żeńskiej, alkowy i salonu wyjdzie na 
widownię publiczną; gdy z nieodpowie- 
dzialnej żony, zuusznicy, przyjaciółki 
i  kokietki stanie się odpowiedzialną 
działuczką, mniej będzie mogła i mniej bę- 
dzie chciała, bo sama musi składać rachun- 
ki obywatelskie ze awych czynów. Za- 
pewnie, jej poczucie godności nie może się 
zadowolić tem zakulisowem znaczeniem 
i nie przestanie pobudzać jej do wyetąpie- 
nia na scenę, chociażby przez to oałabiłe 
istotną siłę swego wpływn; ale to nie prz. 

szkadza jej zużylkować posiadany obec 
zwłaszcza dln celów, od których zależy jej 
wyzwolenie, Skoro nie ulega wątpiiwo- 
ści, że kobieta nie otrzyma pełni praw oby- 
watelskich w postaci osobnego dla niej 


— Toś pan pod strażą pisał pokwitowa- 
nie na zabrane pieniądze i sprzedane pudy 
moli? 

— Tak, pa strażą. 

— A jakże pan objaśnisz, że Bończa 
w przeddzień bitwy oświadczył partyi, że- 
by w razie jego Amierci (był istotnie zabi- 
ty) oddała panu nad sobą komendę? 

— Nie wiem, dlaczego Bończa tak mó- 
wił. — Więcej mnie nie pytano, Sąd ska- 
zał hrabiego na śmierć, co jednak na- 
miestnik zmienił na zesłanie na Syberyę.Ale 
hrabia na to się nie zgadzał; on by poje- 
chat na Syberyę, gdyby tam była kolej że- 
lazna. — Jechuć tysiące wiorst—mówił— 
po rosyjsku, w saniach; co innego gdyby 

yła kolej żelazna, ale sankami. — Dzięki 
wpływowym krewnym skończyło się po- 
dobno zesłaniem do gubernii Riazańskiej 
i natychmiastowem wypuszczeniem na awo- 
bodę. Do nas przyszedł pożegnać się 
i rozradowany powtarzał: — Rjazań, to co 
innego, tam jest kolej żelazna. 

Był też ksiądz z Gulicyi, ogromnej po- 
stawy, cały porąhany.  Pokazywał on nam 
zbiór maleńkich kostek ze swojej czaszki. 
Do niewoli wzięto go prawie martwym 
i złożono w szpitalu. Z uznaniem wspo- 
minał on o jakimś doktorze wojskowym, 
Woskresienskim, który ocalił go od nie- | 
chybnej śmierci i nie pozwolił zacząć | 
śledztwa, dopóki on się jako tako nie pod- 


daru, tylko jako wynik ogólnej zmiany u- 
stroju społecznego; skoro jest pewnem, że 
te prawa wypłyną dla niej z wolności po- 
wszeclinej, to jest również wskazanem, że 
ona musi współdziałać w osiągnięciu tego 
dobra, Jak dawniej była towarzyszką męż- 
czyzny w pracy rodzinno - domowej, tak 
dziś powinna być nią w walce publicznej. 
To zadunie—a jest ona najwużniejszem 
z jej zadań emancypacyjnych — otwiera 
przed nią szeroką drogę działania i per- 
spektywę niewątpliwego tryamfu w przy- 
szłości. Wszystko, co jest największego, 
nujpiękniejszego w świecie ducha, objawia 
się w kobiecie i wszystko, co jest najmniej- 
szego i najszpetniejszego, objawiu aig r 
wnież w kobiecie. Czyli—skala jej warto: 
jest ogromna, a posiadując taką skalę, nie 
potrzebuje ona obawiać się, ażeby samu na- 
tura, skazuła ją na podrzędne stano- 
wisko. Ponieważ dziś już różnice przy- 
rodzone przestaly być usprawiedliwieniem 
różnie w nobywatelnieniu członków społe- 
czeństwa kulturalnego, zrównanych bez- 
względnie wobec prawa; ponieważ wszelkie 
odmienności duchowa zamiast uzasudniać 
potrzehę skrępowania ich niewolą, uzasa- 
dniają potrzebę ohdarzenia ich zupełną 
swobodą, która im pozwoli zbogadzić žy- 
cie zbiorowe nowymi, zawsze pożądunymi 
pierwiastkami; ponieważ z tej strony—tak 
niegdyś wyzyskiwanej przeciw kobiecie— 
nie grozi jej poważne niebezpieczeństwo 
i długi opór, przeto musi ona za główny 
cel swych dążeń uznać ową wszystkich wy- 
zwalającę wolność. Wtedy będzie mogła 
sama słnaznie powiedzieć o sobie: jestem 
człowiekiem, nis ludzkiego nie jest mi ob- 
cem. Wtedy również powiedzianem o niej 
będzie: oto jeat człowiek i nic ludzkiego 
nie powinno jej być odjętem. 


A. Bwiętochowsii, 


Czas obudzić się! 
R 


zieje żydów, osiadłych w Polsce, 

jod lat stu niemal idące torem asy- 

ilapa + narzira jodiksa tostas 

w ostatnich latach przerwune groźnymi 
okrzykumi nowego, nieznanego dawn 


strannictwa, które, wziąwszy sobie za ha- 
sło: „będziemy narodem odrębnym, stwo- 
rzymy nowoczesny Syon”, usiłuje oplwać 
i podeptać uświęcone historyczną tradycyą 
dążenia asymilacyjne i skierować dalszą 
ewolucyę ludności żydowskiej w łożysko 
separatyzmu narodowościowega. 

I trzeba przyznać, że tu robota niszczy« 
cielska, jak na początek, uduje się doska- 
nale. Nanyonaliści, jukkolwiek urzędo- 
wych tek nie posiadają, jakkolwiek sa- 
lnych wybitniejszych stanowisk społecz- 
nych nie zajmują, — są jednak dziś siłą, 
2 którą wszystkie odłamy społeczeństwa 
powużnie się liczą. Dość powiedzieć, że 
przy ostatnich wyborach do Dumy, wszyst- 
kie nazwiska żydowskie zostały podykto- 
wane przez nacyonalistów, Oni tyranizu- 
ję opinię publiczną, zmuszają do milczenia 
wylęknionych asymilatorów, zniewalają do 
posłuszeństwa rdzennie polski postęp, sze- 
rzą swój wpływ nuwet w szeregach s0cya- 
listycznych. Butni, namiętni, pijani swym 
fanatyzmem, narzucają się opinii, jako je- 
dyni prawdziwi przywódcy ludu żydow- 
skiego, odsądzając od czci i wiary wszyst- 
kich tych, którzy społem z nimi iść nie 
cheą, miotając na nich najstraszniejsze 
oszczerstwa, piętnując ich nawet mianem 
zdrajców. 

W tym momencie zwrotnym trzeba się 
głęboko zastunowić nad sytuacyą. Dziś, 
Jakkolwiek już silni, nacyonaliści sę jeszcze 
bądź co bądż nieliczną grupą społeczną. 
Jeżeli jednak pozwolimy im bez przeszko- 
dy w dalszym ciągu działać, jeżeli asymi- 
latorzy nie stworzą moralnej przeciwwagi 
i zachowywać się będą biernie wobec ich 
natniętnej agitacyi, to za lat dziesięć lub 
dwadzieścia nncyonaliści zapanują wszech- 
władnie na polu walki i im, jak swym nie- 
wolnikom, dyktować będę rozkazy. Nje- 
bezpieczeństwo jest tem większe, iż pewien 
znaczny odłam postępu polskiego, wycho- 
dząc z zasad bezwzelędnego demokraty- 
zmo, staje w obronie dążeń nacyanaliatów 
żydowskich do autonomii kulturalnej i 
tym sposobem slanatyzowanych ugitatorów 
żurgonowych jeszcze bardziej podnieca. 
Widzieliśmy, jak na wiecach, poświęco- 
nych sprawie żydowskiej, tłum entnżya- 
zmo wał się, ilekroć z ust polskiego postę- 
powca padały słowa obrony antonomicz- 
nych dążeń żydów. 

Wobec tych dwóch prądów: nacyona- 
lizacyi z dołu i szerokiej toleruneyi z gó- 
ry, łatwa może dojść do zupełnego 


leczył. Skazany na ciężkie roboty, został 
zatrzymany w Petersburgu. Osoby, inte- 
resujące się nim, nsiłowały przez posła au- 
atryackiego wyrobić mu powrót da Gali- 
cyi. Nieszczęsny poruszał się z trudno- 
ścią, zawsze trzymając sią ściany, każdy 
ruch cokolwiek żwawszy sprawiał mu wiel- 
ki ból; na przechadzkę nie wychodził ni- 
gdy; ale na końcu długiego korytarza by- 
ła kuchnia, do której nasz ksi codzie: 
nie z wszelkiemi ostrożnościami wędrował; 
lubił on bardzo kawę i sam ją przyrządzał, 
a głównie umiejętnie gotował śmietankę, 
powoli cały garnuszek przeistaczając w 
gestą masę, jak gdyby piany. 

Po ustąpieniu Suworowa nowa władza, 
nie czekając końca wszczętej sprawy, wy- 
słała księdza na Syberyę. W 66 r. apotka- 
łem go w Krasnojarsku w azpitalu. Co 
wycierpiał, nie mówiąc już o podróży ko- 
lejąi na statku, na przejeździe wózkami 
z Permu do Tobolska — opowiedzieć ni 
podobna. Jak tylko ustalił się gościniec 
zimowy wyprawili go w dalszę drogę. 
Umarł, nie dojechawszy da Irkucka, gdzie 
czekała na niego pozwolenie powrotn do 


Galicyi. 

Swego rodzaju urozmaicenie wprowa- 
dzał do naszego monotonnego życia dr. 
G—cz. Jak wszyscy umysłowo chorzy 
był on bardzo nierówny. Po całych 
godzinach chodził w sąsiednim pokoju | 


i mówił bezprzestanku: ach, Jezus, Ma- 
rya — przyczem uderzał czołem we drzwi 
a ramieniem w jednem i tem sumem zawsze 
miejseu w ścianę. Jak na drzwiach, tak i na 
ścianie powstawały vd tego plamy, które do- 

rowadzały do rozpaczy pułkownika Win- 

a, naczelnika oddziału poprawczego, 
dbającego nadewszystko o czystość (lu 
dhałość nie zabezpieczyła go od ławy pod- 
sądnych, na której zasiądł w kilka lat po- 
tem za wielką grabież); dozorca zu każdym 
razem objaśniał, że plamy robił dr. G. 
Plamy zucierano, ale nazajutrz znowu się 
ukazy wały. 

G. okazywać mi szczególną sympatyę; 
całewi godzinami opowiadał mi o awoich 
czasuch studenckich, a następnie o pobycia 
w Pińszczyznie; opowiadał tak znakomicie, 
że cały ten kraj jak żywy obraz stawał 
przedemną. Jn nie myśliwy a jednak 
opowiadania G. pochłaniały mnie, kiedy 
kreślił szczegóły swoich wypraw i suk- 
cesów z psem i strzelbą. A wszystkie awo- 
je opowiadania niezmiennie kończył on ie- 
mi słowy: — i oto za opatrzenie kilku ran- 
nych, spełnienie obowiązku chrześciań- 
skiego, wysyłają mnie na Sybir — na Sy- 
bir — powtarzał z nieudanym przestra- 
chem. 


(C. d. n.) 


ostatecznego hankrnetwn idei nsymila- 
eyi. Czy wobec tego wolno jej zachowy- 
wać się obojętnie? Czy nie powinna ona 
wytężyć wszystkich sił, aby stworzyć prze- 
ciwwagę zakusom nacyonslistów?  Toć 
najwidoczniejszą jest rzeczą, że stano- 
wiąko społeczne polaków.żydów jest w 
obecnej chwili poważnie zagrożone i że 
burzliwie wzbierująca fala może ich wkrót- 
ce zmieść z tej wyżyny, nu którą wzniosła 
ich praea przeszłych pokoleń i do której 
mają oni niezaprzeczenie prawo histo- 
ryczne. 

Powiecie może panowie aaymilator zy, że 
strach mój jest przesadzony, że nacyona- 
liści nigdy nie pociązną za sobą tłumów. 
Mylicie się! Dziś olbrzymia masu cha- 
Bydzku jeszcze nieuświadomionu, z żadne- 
mi samoiatnemi żądaniami nic występuje, 
przedstawia polityczne zero Poczekaj: 
cie jednak kilkanaście lut, a zobaczycie, 
jaki ferment ideowy wniosą da tej masy 
nucyanaliści, — zobaczycie, jak to wszyst- 
ko, co dziś drzemie snem średniowieczne- 
go ghetta, obudzi się do życia i wołać bę- 
dzie zapamiętale: „chcemy być sobą i tylko 
sobą!” 

Działalności agitatorów nucyonalistycz- 
nych nie wolno nam żadna miarą bagateli- 
zować. zy nie widzicie, jaką oni mają 
przywagę nad nami? Czy nie widzicie, 
jaki tam jest zapał, jaka namiętność, jaki 
fanatyzm? (ni rozporządzają masą środ- 
ków kulturalnych, dla nns w tej chwili 
niedostępnych. Spójrzcie na ich prasę, na 
ich wydawnictwa, na ich teatry, na ich ca- 
ły arsenat, ze pomocą którego krzewia oni 
kulturę. Nie zapominajcie, że duchowa 
sn bliżsi masom, niż my, że znają doskona- 
le ich specyficzną psychikę i że przemawia- 
ją do nich w języku, dlu nich zrozumia- 
łym. 

Ale nie koniec na tem; korzystając z cie- 
mnoty swego ludu, szczepić mu będą swe 
ideały szowinistyczne, podsnwać idee, 
wręcz dla niego szkodliwe, sztucznie od- 
gradzać masę od narodn polskiego, sug- 
gestyonując jej odrębność i zeparatyzm. 
Dla osiągnięcia swego celu przed niczem 
się nie eofną: będą okłamywali awój bie- 
dny, nieszczęśliwy lud i fałszowali histo- 
rya, aby tylko wpoić weń swe dążenia se- 
paratystyczne, 

Asymilatorzy uspokajają się tem, że žar- 
gon nie jest językiem. Daremna radość. 
Dziś żargon nie jest jeszcze językiem, ale 
będzie nim w niedalekiej przyszłości. [oé 
kazdy język przeszedł przez fazę gwary 
ludowej; zanim się w końca nie urobił i nie 
wykształcił, Trzeba tylko, aby przez 
dłuższy czas w języku tym pisano. Dzi- 
siejszą literaturę żargonową, bladą i minia- 
turową kopię innych, niewartą funtu kła- 
ków, możnaby z łatwością przekreślić 
bez ujmy dla ludu żydowskiego i dla jego 
kultury. Niech jednak literatura ta roz- 
wija się jeszcze parę dziesiątków lat, 
ustanie się ona wartością, drogą naro- 
dowi. 

Pewna grupa postępowców warazaw- 
skich pociesza się jeszcze tem, że autono- 
mia kulturalna żydów nikomu nie zaszko- 
dzi i że żydzi, otrzymawszy autonomię kul- 
turalną, „będą tylko narodowością kultu- 
ralną i nawet wtedy politycznie mogą oni 
być narodowości polskiej" (p. Nowa Ga- 
zeta, Nr, 32, art, p, t, Materyały do sprawy 
żydowskiej). Pogląd ten jest zgoła fal- 
szywy. Nacyonaliści, wywalczywszy au- 
tonomię kulturalną, bynajmniej na tym 
punkcie nie zatrzymają się i będą w na- 
stępatwie domagali się autonomii politycz- 
nej; zawsze bowiem w ślad za dążeniami 
kulturulnemi idą dążenia polityczne. Ale 
pomijam juz tę stronę, jako na razie nie- 
uktnalny, —na sumą autonomizącyę kultury 
żydowskiej należy zapatcywać się, jako 
na zjawisko, w wysokim stopnin dla żydów 
szkodliwe. 


| PRAWDA. 


Przedewszystkiem żargon, jako język 
niewyrobiony, nie może stać się narzę- 
dziem oświaty tak doakonałem, jakim jest 
język od wieków wyrobiany. © ile przy 
nanee elementurnej moze on jeszcze odda- 
wać jakie takie usługi, o tyle w szkołach 
średnich, a tembard wyższych zdra- 
dzać będzie swe niedolęztwo i wymagać 
nieustannych uzupełnień. Powtóre, chcąc 
żargon uczynić narzędziem kultury, nale- 
żałoby podjąć syzyfową prucę przełożenia 
nań mnóstwa skarbów literatury europej- 
skiej. Z dwóch tych faktów hije, że chcąc 
szerzyć oświatę w żargonie, przyszłoby zu- 
żyć masę sił całkiem nieprodukcyjnie. 

Ale na tem nie koniec. Dzieje ostatnie- 
go stulecia dawodzą, że żyd nkulturowany 
zawsze prędzej, czy później nsymiluje się 
ze swem otoczeniem. Tak było w Niem 
czech, we Francyi, we Włoszech, w An- 
gli, w Ameryce. Tak samo będzie i w 
Polsce. U nas proces asymilacyi odby- 
wać się będzie nieskończenie dłużej, wpły- 
wa howiem na to fatalny stosunek procen- 
towy ludności żydowskiej slo rdzennego 
społeczeństwa, —ale bądź co bądż, w osts- 
tecznym rezultacie ludność żydowska zosta- 
mie zasymslowanu przez silniejszą, zarówno 
ilościowo, jak i kulturalnie narodowość pol- 
ską. „Jeżeli tak, jeżeli asymilacya żydów 
z nurodem polskim jest koniecznością dzie- 
jawą, to po co rzucć pod nogi procesowi 
ilacyi kamienie, po co piętrzyć tru- 
dności, skoro prędzej czy później musi 
zwyciężyć prąd, niwelujący odrębność kul- 
turulną żydów? Jeżeli ostatecznym: pro- 
duktem ukulturowania mas żydowskich 
ma być ich spolszczenie, to czyż nie jest ab- 
aurdem dążyć do niego krętą i zawiłą drogą 
nacyonalizucyj, zamiast krótka i hezpośre- 
dnia stopniowego połszczenia. [en krót- 
szy proces był dotąd jedynym. jaki w hi- 
storyi żydów polskich znaliśmy. Zydzi 
zawsze dotąd przeskakiwali odrazu od cie- 
1anoty ghetta do kultury polskiej. Tą dro- 
ga powstawały całe generacye polaków - 
żydów. I gdyby nie hasła nacyonalistycz- 
ne, proces aay:nilacyi w dalszym ciągu od- 
bywałby się bez żadnej przeszkody, nikogo 
nie goraząc i nikogo nie obrażając. 

Do jakiego stopnia niebezpiecznym jest 
prąd naeyonulistyczny, najlepiej swiadczy 
fakt, że potrafił on wprowadzić zamęt do 
umysłów, skądinąd wrogich  wszelkiemu 

W odezwie grupy po- 
stępowej warszawskiej (p. Nowa (uzeta, 
Materyały do sprawy żydowskiej) czytamy, 
co następuje: „musimy otwarcie oświad- 
czyć wapółohywatelom—żydom, że uzna- 
jemy ich prawa do zorganizowaniu się w 
narodowość kulturalną z językiem żargo- 
nowym”. Tak piszę postępowcy polacy, 
nie rozumiejąc zgoła, iż dążeniu nielicznej 
garstki fanatyków, wobec istnienia iwręcz 
przeciwnych dążeń wśród licznego stron- 
nietwa zusymilowanych żydów, sa podstawą 
zbyt lruchą, aby można było budować na 
nich programy polityczne dla całej ludności 
Żydowskiej. 


Jeżeli nacyonaliści wołają, że lud ży- 
dowaki dąży do zachowania swej odrębnej 
kultury narodowościowej, to kłamię, albo 
wiem lud żydowski nie dąży do niczego, a 
właściwie dąży jedynie do zachowania swej 
odrębnej ciemnoty narodowej. Tę dążność 
do zachowania odrębnej kultury posiadają 
tylko nieliczni agitutorzy i oni dążność tę 
masom suggestyonują. 

Żyd-ortodoksa żargonu bynsjmiej nie 
kocha i posiłkuje się nim jedynie z ko- 
nieczności. Gdy tylko poznaje jako tako 
język polski, natychmiast żargon porzuca. 
Tleż to jest w nas rodzin półkułenralnych, 
które wolą w domu posługiwać się lichą 
polszczyzna, niż żargonem. Kto więc u- 
trzymuje, że żydzi przywiązani są żywioło- 
wo do żargonu, tak jak np. Polacy do ję- 
zyka polskiego, szerzy tendencyjnie fałsz. 
Toċ nawet nacyonaliści żydowscy, ci bał- 


ni 


wuchwaley żargonu, w domu inówią po 
polsku. Idźcie do ich domostw i posłu- 
chajeie, po jakiemu mówią oni ze swemi żo- 
nami i dziećmi, u częstokroć usłyszycie 
najczystazą polszczyznę, u przecież nigdzie 
chyba ozłowick nio jest tak sobą, jak u 
awego domowego ogniska. Gdy Litwin, Ru- 
sin, Ukrainiec mówią mi o swem gorącem 
przywiązanin do ojczystego języka, to im 
wierzę, bo w językach tych ojcowie bło- 
gosławią swych synów, matki śpiewają nad 
kołyskami swych dzieci, młodzieniec przy- 
sięga miłość swojej lubej; ule gdy mi mó 
wi nacyonalista żydowski o swoim kulcie 
dlu żargonu, to kłamie i kłamstwem swem 
obałamuca opinię publiczną. 

Ruch żargonoy mie jest ruchem żywio- 
bwym, me idune on 3 dolu, lecz ż góry, bio- 
rge początek w rozegzaltowanych głowach 
aamozwańczych przywódców ludu żydow= 
skiego. I niech num nie mówią panowie 
nacyonaliści o swem istotnem przedstuwi- 
cielstwie potrzeb kulturalnych tego ludu, 
Ten lud ciemny, przesądny, funatyczny, na 
ogół biorąc, nie chee żadnej oświaty, ani 
tej, którą mu proponuje asymilacya, ani 
tej, którą mu narzuca nacyonalizm. Żyd- 
ortodoksa marzy jedynie o jednem; o po- 
zostania w swem duchowem ghetto. 

Ale kłamstwo, które szerzą nacyonali- 
ści, jest iin potrzebne. Czują oni doska. 
nale, że kulturu europejsku czyni albrzy= 
mi wyłom w separatyzmie żydowskim. 
Wiedzą oni dobrze, że jedynem spoidłem 
żydów, czyniącem z nich odrębny naród, 
jest ich stara biblijno-talinndyczna kultura 
iżezj jęciem zawali sięjfundament 
narodowościowej, u tego 
nacyonaliści za nic w świecie nie chcą, Aby 
więc uratować narodowość, wywlekają z 
zaułków ghetta pokaleczoną niemiecką 
gwarę, wmawiają w tłumy, że to jest ich 
język narodowy i zumiast starego Boga- 
Jehowy kazą im czcić nowego Boga-żar- 
gon. Žargonem usiłują spoić nanowo pẹ- 
kającą oś promieni kultury uryjskiej, od- 
rębność narodowościową. 


(A. n.). 
Dr. Adam Wizel. 
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Z Towarzystwa Kultury poskiej, 


-p 


jnia 9 czerwca odbył się pierwszy 
(zjazd Towarzystwa Sy pol- 
Afak'ej. W Muzeum przemysłu i rol- 
niciwa o 10 ej godzinie runo zaczęli zbie- 
ruć się delegaci autonomicznych kół pro- 
wincyonalnych oraz członkowie war- 
szawacy. Obrady zagaił prezes Towarzy- 
stwa, Aleksander Swiętochowski, wyjaśnie- 
niem, że eelem zebrania nadzwyczajnego 
jest chęć porozumienia się z oddziałami 
prowincyonalnymi. 

Po wybraniu przewodniczącego posie- 
dzenia członkowie wysłuchali 5 referatów 
o pracach i plenach kulturalnych Towa- 
rzystwa na przyszłość, rozwijanych przez 
jego sekcye. Pierwszy głos zabruł Alek- 
sunder Świętochowski i powiedział o zada- 
niach Kultury Polskiej, określając zna- 
czenie dwóch pojęć: cywilizacyi i kultury. 
Oba te wyrazy tak się upodobniły, że się 
prawie zatarłu różnice między nimi za- 
równo w języku ogółu, jak nezonych-—a 
jednak różnica ta istnieje. Wyobraźmy 
sobie, że społeczeństwo nasze mocą czaro- 
dziejską otrzymało najdoskonulsze warun- 
ki życia: szkoły na wzór niemiecki, koleje 
idrogi na wzór angielski, sądy na wzór 
francuski, muzea nu wzór wloski; ale w 
tych szkołach nauczyciele biją dzieci, kon- 
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duktorowie na kolejach przemycają pasa- 
żerów, sędziowie w sņdach biorą łapówki 
—przy takim stanie rzeczy mielibyśmy ¢y- 
wilizacyę, lecz uni śladu kultury. Jest 
ona wykwitem długo działających wpły- 
wów oywilizacyjnych, które oczyszczają 
dnszę ludu ze wszystkich właściwości dzi- 
kości i barbarzyństwa i powoli doprowa- 
dzają ją do tego stanu wysokiej uprawy, 
że może wydawać tylko piękne i wonne 
kwiaty. Państwo może być pokryte całą 
siecią najdoskonalszych urządzeń poczto- 
wych, dróg bitych; może posiadać prawo, 
surowo karzące każde przestępstwo, wię- 
zienia hygieniczne, może opiekować się lo- 
sem więźniów=ale to będzie cywilizucya; 
kulturę osiągnie ono dopiero wtedy, jeśli 
każdy list, nawet źle zaadresowany, dojdzie 
swego przeznaczenia, jeśli urzędnicy po- 
cztówi nie będą wykradać banknotów z 
kopert nieasekurowanych a inżenierowie 
kamieni przeznaczonych do naprawy dróg, 
jeśli więzienia będę puste a prawa okażą 
się zbyteczne. Anglia posiada mało praw 
pisanych a jednak jest typowym okazem 
narodu kulturalnego. Prusy są skrępo- 
wane mnóstwem przepisów drobiazgowych 
a mają tylko cywilizacyę. Prusak jako 
nauczyciel łarnie uczniom palce linią, jako 
kolonizator urzędowy strzela do murzy- 
nów dla wypróbowania doniosłości kara- 
bina, jako żołnierz kradnie; wszystkie te 
objawy byłyby niemożliwe, gdyby obok 
wysokiej cywilizacyi naród ten posiadał je- 
azeze kulturę. Ale do nazwy kulturalnego 
ma prawo tylko ten naród, który jest takim 
we wszystkich swoich warstwach. (idzie 
w kulturze nie ma udziału lud ”tam ona 
jest skrzynka z klejnotami rozmuitego po- 
chodzenia i szlifowania, służącymi do ozdo- 
by pasorzytów pracy i pieszczochów losu. 
Gdzie ją wyrabiają wszyscy, tam jest ona 
chlebem powazednim, ogromaą masy do- 
bra, wiedzy, piękna i pożytku, tam ona sta- 
nowi potężną dźwignię ruchu i wapółczyn- 
nik posiępu świata* 

Cywilizacya dotyczy rzeczy, kultura — 
ludzi, pierwsza obejmuje zewnętrzne wa- 
runki życia społecznego, druga jest jego 
wytworem, treścią wszechstronną. 

Badacz angielski Sutherland dzieli roz- 
wój ludzkości nu cztery okresy: dzikości, 
barbarzyństwa, cywilizacyi i kultury; każ- 
dy z tych okresów ma jeszcze stopnie. 
Otóż, przodujące narody Europy i ich od- 
rośle znajdują się dopiero w atanie niższej 
kullury; średnią mogą osięgnąć za 400 — 
500 lat dopiero a o wyższej rzecz ryzyko- 
wna teraz mówić, gdyż oddaloną jest od 
nas o jakie 1000—2000 lat, 

Społeczeństwo zaś nasze nie stoi nawet na 
niższym stopniu kultury: nie mamy ani po- 
wszeclnego wykształcenia, ani praw uch 
walonych przez reprezentacyę narodową, 
ani łatwego zaspukajania potrzeh naszych. 
Jesteśmy narodem rozdartym i chodzącym 
w trzech jarzmach, kultura nasza jest uło- 
mną. Co aiy uczynić, ażeby ją rozwi- 
nąć i uzdrowić? 

Zadania Towarzystwa Kultury polskiej 
w tym względzie są bardzo liczne i azero- 
kie. Mylnie jest ono dotąd uważane wy- 
łącznie za organ szerzenia oświaty, gotów 
do współzawodnictwa i walki z Macierzą 
szkolną. Tymozasem praca oświatowa ata- 
nowi tylko część zadań Towarzystwa i to 
głównie w zakresie wytwarzania wzorów. 
„Jeśli Towarzystwo Kul. polskiej postawi 
szkołę, to musi onu być doskonałą pod ka- 
dym względem — i jako budynek i jako 
metoda nauczania, ho tu szkoła ma się stać 
wzorem dla wszystkich innych, jakie dooko- 
ła niej powstawać będą. W ten sam spo- 
aób pojęte i wykanane musi być wszystko, 
co z rąk Towarzystwa wychodzi. Obowiąz- 
kiem jego wytwarzać we wszyatkich kie- 
runkach wzory, według których będzie 
się urabiać kultura kraju. „Bo kultura 
nie jest jedynie umiejętnością czytaniu 
i pisania, nie jest jedynie wiedza. 
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„Jeśli nasz lud nauczy się wprawnie uży- 
wac książki i pióra, przez to samo kultu- 
ralnym nie będzie. Musi on nadto uszla- 
chetnić się moralnie, watąpić na ten poziom 
dobrobytu, który stanowi niezbędnę pod- 
stuwę potrzeb i pragnień wyższego rzędu, 
czuć popęd do zbiorowego tworzenia war- 
aztatów i rozpalania ognisk demokrucyi. 
Chociażby on szedł do kościoła z modlite- 
wnikiem, a w kancelaryi regenta podpisy- 
| wał pod aktem sam swoje nazwisko, dopó- 
ki mieszka w wilgotnej lepiance z nieo- 
twieranemi nigdy oknami razem z trzodą 
chlewną: dopóki karmi się niemal wyłącz- 
nie kartoflami i myje się tylko przymusowo 
podczas deszczu; dopóki nie kradnie i nie 
zabija z obawy przed karą; dopóki patrzy 
na wszelka nowość z niewiarą, a wszelkie 
stowarzyszenie uważa za podstępną pułap- 
kę; dopóki wynajduje najrozmaitsze fortele 
dla uchylenia się od obowiązku poprawy 
, dróg; dopóki nie ma ani kooperatyw, ani 
kas pozyczkowo-oszczednościowych, ani 
domów rozrywki, ani przedstawień teatral- 
nych; dopóki tak leniwie łączy się z rozwo- 
jem społecznym przyhrczeżny muł 
z nurtem rzeki, —niewiele ina pomoże znu- 
jomość liter drukowanych i pisanych. Dla- 
tego Towarzystwo Kultnry Polskiej nie 
poprzestało w swych zamierzeniach na je- 
dnej niwie oświaty, leez dołączyło da niej 
inne—ekonomiczną, społeczną i moralną, 
dlatego zalecać ono ciągle będzie członkom, 
ażeby w tej jednej nie zamykali swoich 
starań, * 


W następnym referacie p. Bolesław 
Rotwand przedstawił aprawę utworzenia 
sądów polubownych i obywatelskich przy 
'. K. P. Potrzeba społeczeństwu takiej 
instylucyi kulturalnej i bezpartyjnej, opar- 
tej ne zaufaniu ogółn i w niem czerpiącej 
silę moralną. Sądy rozjemcze sę zdawna 
czynne w Europie Zachodniej, ich wyroki 
| przy zachowanin pewnych przepisów po- 

siadają moc obowiązującą. Trzeci refe- 
rent, p. Władysław Semadeni mówił o o- 
światowych zadaniach T. Kultury Polskiej, 
Są one ważne, niemal najważniejsze. Pale 
ich jest tak rozległe, że aby uniknąć roz- 
proszenia sił, tczeba skierować pracę na 
razie tylko na najhliższe. Są one dwoja- 
kiego rodzaju: pergodyczne i stałe. 
celu szerszego oddziaływania na masy 
trzeba stworzyc ruchome i wędrowne ìn- 
stytucye knlturelna-oświatowe tam, gdzie 
dla stałych niema jeszcze dostatecznych sił 
i środków; do takich należą: odczyty popu- 
lurne, wydawnictwa tanie, biblioteki, wy- 
stawy naukowe, hygieniczne, rolnicze itp. 
Niektóre z tych pomyałów znalazły już 
wykonawców przed dwudziestu laty w 
granieach naturalnie robót podzieranych, 
mocno skrępowanych warunkami prześla- 
dowania i niewoli. Wydawnictw tanich, 
jakkolwiek pod knutem cenzury, pnścili- 
śmy sporo między lud; istniały też bardzo 
licznie biblioteczki ruchome i stałe, Od- 
czyty proponowane przez referenta, tem ma- 
ją się różnić od dotychczasowych, że pałą- 
czone być winny z rozdawnictwem hez- 
płatnych broszur, zawierających ich stre- 
szczenie. Do liczby urządzeń koniecznych 
referent zalicza również urządzanie mu- 
zeów, które tymczasem powinny zaatępić 
wystawy z różnych dziedzin życia społecz- 
no-ekonomicznego. 


W drugim dziale —instytacyj stałych re- 
ferent proponuje organizacyę kół samo- 
kształcenia, biur informacyjnych, w któ- 
rych na każde zwrócenie się czy listowne, 
czy osobiste, otrzymywanoby żądaną radę, 
wskazówkę lub objaśnienie, oraz zakłada- 
nie szkół wzorowych. To ostatnie zada- 
nie, hoduj że najważniejsze, brak śradków 
czyni niezmiernie trudnem. Niema również 
nauczycieli, odpowiadających wymaganiom 
takiej szkoly wzorowej. Wszystko więc 
niemu] stworzyć trzeba, zaczynając od se- 
; mego początku—jak ten, kto ze zglisz i ru- 
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in dźwignąć musi nową budowę dla nowe- 
go życia. 

W czwartym z kolei referacie dr. Wac- 
ław Męczkowski przedstawił konieczność 
stworzenia w łonie T. K. P. takiej  organi- 
zacyi, któraby zajęła się badaniem stanu 
kultury krajowej. Wśród tej pustki, jaką 
przedstawia ziemia nasza pod tym wzglę- 
dem, wszędzie rzuca się w oczy nędza na. 
szego życia, morze spraw pilnych i potrzeb 
AM Niema sił dla zaspokojenia 
wszystkich, więc trzeba je rozpatrzyć,zgru- 
pować i posegregować według wzajemnej 
łączności. W tym celu konieczne jest grun- 
towne zapoznanie się z różnymi stanami 
nuszego istnienia. Pod tym względem nie 
u nas dotąd nie zrobiono. Oświata, szkol- 
nictwo, przemysł, sprawa robotnicza, wło- 
ścianska, emigracyu, handel, stosunki eko- 
nomiczne—wszystkie te dziedziny u nas 
stanowią las dziewiczy, wydeptany trochę 
po brzegach, ale do którego głębi nie 
przeniknęło jeszcze oko żadnego pawużne- 
go badacza. Gdzieindziej dla takich ba- 
dan tworzą osobne instytucye. 

U nas do tej pracy przedewszystkiem 
zabrać się powinna prowincya — jej po- 
łączone usiłowania mogą dać jedynie pe- 
wne i na prawdzie oparte wyniki: zbiera- 
nie inateryałów w jej ręce złożyć należy. 
Taka dopiero praca da nam obraz 
istotnego stann społeczeństwa, a jednocze- 
śnie pobudzi i wciągnie wielu ludzi do 
czynu, wydohędzie na jaw drzemiące w 
nich siły; w dodatku oparta na szerokich 
podstawach kooperatywy, praca ta będzie 
prawdziwie demokratyczną. 

Nujlepszą, może źle lub niedosta tecznie 
wyzyskiwaną formą takich budań są kwe- 
styonaryusze. Sumo zbieranie od powie- 
dzi na postawione w nich pytanin z musza 
częstokroć sięgnąć do jądra rzeczy. 

Według ułożonego programu praca cała 
ma obejmować następujące działy: dane sta- 
tystyczne o ludności, stosunki ekonomicz- 
ne, handlowe, społeczne, oświatowe, h ygie- 
nę społeczną, alkoholizm, prostytucyę, o- 
golną występność 

Kwestyonaryusze, opracowane w cen- 
tralnem T. K. P. mają być przesłane przed 
wydrukowaniem oddziałom prowincyonuł- 
nym dla ostatecznego rozpatrzenia i uzu- 
pełnieniś tego, eo zostało pominiętem, 
Jest nadzieja, że kwestyonaryusz, który 
przeszedł takie roztrząsanie, odpowie cał- 
kowicie potrzebom sprawy. 

Po doktorze Męczkowskim przemawiał 
jeszcze p. Stanisław Wojciechowski, uza- 
sadniając w gorących słowach potrzebę jak 
najliczniejszego tworzenia u nas form ży- 
cia zrzeszanego. 

'Dę część obrad zakończono wyborami: 
na miejsce ustępujących z zarządu człon- 
ków: p, Wacława Jezierskiego i p. Kazi- 
mierza Natansona powołano pp. adwokata 
Władysława Chrzanowskiego i adw, Mej- 
ro. 


Po półtoragodzinnej przerwie zebranie 
zajęło się rozpatrzeniem wniosków Zarzą- 
du, dotyczących zmian niektórych para- 
grafów ustawy oraz regulaminu, a nastę- 
pnie rozstrząsaniem wniosków oddziałów 
prowincyanalnych, Obrady długie, drobia- 
zgowe, nużące i, jak u nas zwykle bywa, 
w wielu razach czcze i hezpłodne, przacią- 
gnęły się do późnej godziny. 
Przewodniczył zebranin p. Mierzejew- 
ski, inżynier z Suchedniowa, który zapro- 
ił na asesorów doktorowę Rajkowską z 
Ciechanowa i p. Jabłkowskiego z War- 
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I-szy Zjazd kobiet polskich, 
sofie 


slowo stało się... czynem. Kto w nie- 

dzielę 9-go czerwca b. r. o godz. 
A .j popołudniu ogarnął wzrokiem 
widownię Filharmonii, napewno o przeisto- 
czeniu się slowa w czyn nie mógł wątpić. 
Morze głów, zwarto fale ramion, szmer ty- 
sięcy przyciszonych głosów, a po nad tem 
wazystkiem króluje zasłonięta jeszcze w tej 
chwili kurtyną estrada. W tem dano znak, 
rozeuwa się zasłona, jeszcze momentów kil- 
ka oczekiwania, i... zrywa się huragan o- 
klasków,deszez kwiatów spada na widownię, 
ścieląc się do atóp tej, która ten gorący, 
żywiołowy entuzyazm wzbudza, do stóp 
natchnionej poetki, Maryi Konopnickiej, 
Ta chwilu—to szczytny, kulminacyjny mo- 
ment Zjazdu— czuje się, że ten hołd złażo- 
ny zostaje twórczemu duchowi odruchowo, 
hez przygotowania, bez nakazu, jedynie z 
głębi ukochania tego, co wielkie, co wznio- 
łe, co nieśmiertelne... Obsypana powodzią 
kwiecia wieszezka chce przemówić. sili się 
Opanować wzruszenie, potężny szmer mil- 
knie, cisza uroczysta zalega aulę, a w tej 
ciszy rozbrzmiewają wreszcie pierwsze sło- 
wa gorącego, bratniego powitania, z ja- 
kiem poetka zwraca się do zebranych. 
Wita z radością, wita po dwakroć tych, 
którzy z dalekich dróg, z kresów i rozer- 
wanych dzielnie Ojczyzny przynoszą swą 
pracę do wspólnego ogniska uczuć i myśli, 
atwierdzając niepodzielność Ducha pol- 
akiego i dążeń Narodu. 

I w pierwszym zaraz wstępie mowy swej 
powitalnej wyraźnie zaznacza poetka wła- 
sny swój, serdeczny do ruchu kobiecego 
stosunek. Nadepodziewanie liczne zebranie 
uczestników pozwala jej postawić jzknuj- 
pomyślniejszą wróżbę obradom w ważnych 
sprawach, a „w pierwezej linii w sprawie 
równouprawnienia kobiet, która wśród 
nich naczelne miejsce trzyma”. 


Otwarcie Zjazdu przez Maryę Kono- 
nicką niezmiernej dodaje mu powagi. Za- 
liczenie się jej do hufca szermierzy, któ- 
rych zjazd jest zszeregowaniem, a którzy 
przebojem zdobyć muszą miejsce, drogę 
1posłuch, bowiem idea, jakiej służą, nie 
wcieliła się jeszcze ostatecznie w nowy 
kaztułt życia, kłudzie odrazu piętno doj- 
rzałości społecznej na całym Zjeździe. 

Życzeniem, aby prace jego były hujnym 
posiewem światła, dobra sprawiedliwości 
wezwaniem do pracy tej otwiera Kono- 
pnieka obrady. 

Tak uroczyście wzywającem do miłości 
i jedności słowem zagajony Zjazd obraduje 
już od dni paru. W chwili, gdy słowa te 
piszę, jedna trzecia spraw pozostała jeszcze 
do załatwienia. Mimo to już dzisiaj pe- 
wne ogólne uchwycić można wrażenie. 
Mówię: ogólne, bowiem, narazie, w 
szczegółach rozejrzeć się trudno, nie po- 
zwala zresztą na to brak miejsca w piśmie, 
które wszystkie przejawy i placówki życia 
społecznego uwzględniać pragnie. Nara- 
zie więc, powtarzam, ogólne zanotnję wra- 
żenie. Przedewszystkiem jednak porozu- 
mieć się wypada w sprawie miary, jaką do 
poziomn Żjazdu przyłożyć należy. Otóż 
powszechna to cecha Zjazdów, że na nich — 
wbrew oczekiwaniom i założeniu bardzo 
niewiele nauczyć się można.Mnogość spraw, 
a stątl znaczna liczba referentów zniewala 
do ścisłego ograniczania dłngości ich prze- 
mowy. Ta krótkość czasn każe z koniecz- 
ności streszczać się, nie pozwala rozwinąć 
ani pogłęhić tematu, po którym najczęściej 
po wierzchu zaledwie prześlizgiwać się wy- 
pada, 


Na tę ułomność, na ten brak cierpią 
wszędzie i zawsze wazystkie Zjazdy, nie 
mógł więc być też od nich wolnym i pierw- 
szy w Królestwie Zjazd kobiet polskich. 
A jeśli nawet chcac o Zjeździe tym szczery 
sąd wygłosić, mocniej bodaj niż gdziein- 
dziej braki powyższe podkreślić wypadnie, 
rzecz to az nadto zrozumiała. Skoro na- 
wet rutyna zjazdawa, jak na doracznych 
Zjazdach lekarskich, przyrodniczych, nau- 
czycielskich, ustrzedz nie może od wadli- 
wości w powyższym kierunku, o ileż bar- 
dziej wytłomaczone są pod tym względem 
kierowniezki, po raz piewszy Zjazd organi- 
zujące. 


Jeśli więc te i owe nsterki zaznaczam 
i podnoszę, czynię to jedynie w nadziei, że 
bez 


Zjazdy takie, które bądź co bądź 

względu na brak właściwego poucza: 
doniosłe mają znaczenie pedagogiczne, 
uświadamiające i popularyzujące, częściej 
odtąd powtarzać się będą. Za ogólną zu- 
aadę przygotowywania referatów na Zjazd 
przyjąc należałoby w pierwszym rzędzi 
mowy programowe, dalej: krytykę istnie- 
jących urządzeń z konkretnem wskaz! 
niem nowych dróg i środków, wresze 
sprawozdanie z dokonanej działalności ce- 
lem zachęty, wskazówki i nauki dla in- 
nych. Unikać należałoby natomiast upu- 
stu sentymentów, deklamacyjnego nudze- 
nia się i nierzeczowezo rozwodzeniu na 
temat bolączek bądź ogólnych, bądź nawet 
specyalnych. Otóż, powiedzmy otwarcie, 
że na tym ostatnim punkcie szwankuje 
Zjazd najbardziej. Czy nie lepiej byłoby 
i korzystniej, aby zamiast długich—zbyt 
często przekraczających 20-o minutową 
normę—oracyj więcej pozostawić czasu na 
dyskusyę? Ze tak jest, mieliśmy okazyę 
stwierdzić w ciągu aamego trwania obrad. 
Gdy mianowicie ezujne, w osobie pani 
Bujwidowej z Krakowa, prezydyum sek- 
cyi pedagogicznej, biorąc pod uwagą gło- 
sy publiczności, skreśliło z porządku dzien- 
nego parę referatów, aby natomiast roz- 


szerzyć ramy dyskuayi, odrazu potoczyły | 


się obrady żywiej, ze wzmożonym dla o- 
mawianej kweatyi (seminaryum pedugo- 
giczne imienia Orzeszkowej) pożytkiem. 
Powinno też być to nadał ważną wskazów- 
ką dla kierowniczek poszczególnych eek- 
cyj, które nadto stanowczo żądać inmuszą 
od referentów i referentek nadsyłania w 
oznaczonym z góry terminie referatów ko- 
misyom. Na komiayach tych zaś ciążyć 
powinien bezwarnnkowo obowiązek od- 
czytywania całkowitych referatów celem 
niedopuszczenia przedowszystkiem nużą- 
cych powtarzań się, a nadto sprawdzenia, 
czy referaty nie przekraczają zakreślo- 
nych im ram i czy ściśle wiążą się ze 
wskazanym tematem. Takie kładzenie głó- 
wnego nacisku na poważną przygotowaw- 
czą pracę w sekcyach uatrzeże na przy- 
szłość od wielu braków i błędów, od ja- 
kich—rzecz prosta—nie mógł być wolnym 
Zjazd pierwszy. 


Wytknąwszy z obowiązku bezstronnego 
sprawozdawcy poszczególne  niedomogi, 
z tem żywszą przyjemnością powrócić mo- 
ge da zd 
rui nastroju Zjazdu. Otóż stwierdzić wy- 

ada, że Zjazd na ogół udał się doskonale. 


Viezmiernie, nadspodziewanie licznym jest | 


Zjazd uczestniczek ze atron najdalszych. 
Dużo widzimy kobiet,mieszkających na kre- 
sach i spragnionych gorąca żywega z mó- 
wniey publicznej słowa polskiego, którego 


ja sprawy z ogólnego charakte- | 


| 
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przez tak długi czas były pozbawione, spo- , 


ry zastęp nauczycielek ludowych, żądnych | 


informacyi i wskazówek w sprawie nowych 
w pedagogii prądów, a nawet pewna garst- 
ka uświsdomionych robotnie i włościanek. 
W obec tak licznego zgromadzenia się u= 
czestników, tem większe ciążą na poszcze- 
gólnych sekcyach obowiązki zadośćuczy- 
nienia; ządzy wiedzy, z jake przybyłe, 
pełne ufności, do Zjazdu się zwróciły. 


=. 


I jeszcze jedna na zakończenie ogólna 
uwaga, Zjazd, jak w swoim czasie pisali- 
śmy, zwołany był pod hasłem hezpartyjno- 
ści. Wiemy, jak endeczki bezpartyjność 
tę zrozumiały. Okazuje się jednak, że 
i my da bezpartyjności albośiny nie doro- 
sli, lub też z miej już wyrośli. Pomimo 
nadzwyczajnej bowiem oględności; i taktu 
faktycznej Zjazdu przewodniezki, d-ra To- 
maszewicz-Dobrskiej, pomimo zastrzeżenia 
w regulaminie, aby nie poruszać apraw 
partyjnych i religijnych sytuacya zaostrza- 
ła się w sposób chwilami groźny przy lada 
okazyi, z byle powodu ostre zaznaczały się 
różnice, świadczące, że w obecnych na- 
szych warunkach bezpartyjność jeat—uto- 


ią. 

Tyle na dzisiaj! PRardziej szczegółowy 
przebieg obrad każdej z sekcyi z osohna 
rozpatrzymy w numerze następnym. 


R. C. 
Listy z Francyi. 
-o 
Manifestacye na południu Francy. Kryzya 
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AG) dwóch miesięcy południowe de- 
NE flrariamenty Francyi a mianowicie 

GEA Aude, Hérault, Gard i Pyrénées 
Orientales są widownią nieznanych dotąd 
w dziejach manifestacyj, W starej Lang- 
wedocyi rozgrywa się wzruszający dra- 
mat: cała ludność domaga się energicznie 
rozpaczliwie pracy i chleba. Przez dhi- 
gi czas cierpliwie znosiła niedostatek, ufna 
w pomoc i opiekę władz, teraz cierpliw 
jej się wyczerpała, występnje przeto sa 
bez pośredników, głośno objawia awe nie- 
zadowolenie, swój gniew i żąda natych- 
miastowego ' zaradzenia wzrastającej nę 
dzy. 

Inicyatorem ruchu jest drobny posia- 
daez Marceli Albert, mieszkaniec małej 
gminy Argellier. On to już od lat sied 
min nie opuszczał żadnej sposobności, aby 
zwrócić uwagę rządu na grożący tej ezęści 
kraju kryzys; oraz poruszyć swych współ- 
obywateli do akcyi obrończej. Ale komi- 
aye, wysadzane peryodycznie dla wywia 
dów, nie słuchały go, a współobywatele 
przywykli traktować go z lekceważeniem 

Niezrażony jednak niepowodzeniem a 
ożywiony głęboką wiarą, podwajał on ata- 
rań i oto doprowadził w obecnej chwili do 
tego, że ruch ten ogarnia milionową lu- 
dność. Rząd wobec niego był zmuszony 
postawić na pierwszym planie rozpatrzeniu 
przyczyn kryzysu, oraz złożyć projekt 
prawa, mającego na celu ukrócenie fa lszo0- 
wania wina, 

Sprawa ta dziś zajmuje powszechną u- 
wagę; wszystkie bez wyjątku gazety po- 
święcają jej niemało miejsca, jak gdyby 
już nie popłacały opisy sensacyjnych 
zbrodni i wielkoświatowych skandali. 

Już pierwszy mityng w Coursan, w dnim 
14 kwietnia, zgromadził | zadziwiającą 
wszystkich liczbę 6,000 osób, następny 
d. 21 kwietnia w Capestang liczył 16,000, 
wreszcie 28 kwietnia w Lézignan było aż 
25,000. Wieść o tak olbrzymiem zebrania 
lotem błyskawicy dostała się do wazystkich 
zakątków Francyi, budząc ogólny podziw. 
Nikt jednak nie przypuszczał, ażeby entu- 
zyazm ludności mógł przybrać jeszcze 
więkeze rozmiary, aż oto mityng następny 
w Narbonne 6 maja ściągnął 80,000 osób, 
12 maja w Béziers zgromadziło się 150,000, 
19 maja w Perpignan — 170,000. 26 maja 
w Carcassonne — 200,000, 2 czerweu w 
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Nimes też 200,000, a 9 czerwca ma się od- 
być w Montpellier. 

Trudno wprost uwierzyć w podobną ma- 
sową wędrówkę ludn, 
„inym wypadkiem, żadnym wybuchem na- 
miętności, żadnym zatargiem. Co niedzie- 
Ja w ożnaczonem miejacu gromadzą się od 


iwitu okoliczni mieszkańcy, przy pomocy | 


wszelkich możliwych środków komunika- 
eyi, koleją, wozami, rowerami i pieszo, 
ohsiudają brzegi trotuarów i epożywają 
awe skromne zapasy jadła, a następ- 
nie we wzorowym porządku, zgrupowany 
dokoła swych gminnych sztandarów i ró- 
żnych haseł, wypisanych na tablicach, prze- 
chodzi ten cały pochód przez miasto, skie- 
rowując się do placu wyznaczonego na 
wiec. Ani policyi, ani wojsku nie widać, 
u tłum idzie spokojnie, porządnie, z jakąś 
uroczystą, niemal religijną powugą. 

Organizatorzy nie chcą, by te pochody 
miały charakter wesoły, świąteczny, więc 
ani śpiewu, ani muzyki niema, tylko trąbki 
myśliwskie i bębny od czasu do czasu się 
odzywają, jakby dla podniecenia uwagi 
ogólnej i czujności. W pochodzie biorą 
udzial zarówna mężczyzni jak kobiety, 
oraz starsza dziutwu. Młode dziewczęta 
niosą zwykle sztandary, często krepą owi- 
nięte dla tem silniejszego zaznaczenia, że to 
nie zabawa, nie pusta uciechu, a misya po- 
ważna do spełnienia. 

Hasła wypisane na tablicach są prze- 
różne, większość ich zawiera słowa zroźby 
dlu fałszerzy wina, bo oni to aprowadzili 
klęskę na kraj, niegdyś mlekiem i miodem 
płyngny, a więc: „Guerre à la fraude“ 
(wojna fałszeratwu). „Mort aux frou- 
deura,” (śmierć fałezerzom). „Etranglona 
les fraudeurs” (poduśmy fałszerzy) i t. p. 
lnnc zaś wyrażają opłakany stan ludno- 
„Salueż la misere qui passe”, (Uozcij- 
cie nędzę, która idzie» „Du pain ou un fu- 
sil” (Chleba lub strzelbę), lub też grożą 
odmową płacenia podatków i użyciem 
środków nielegalaych. Niektórzy niosą 
emblematy nędzy, jak próżne sukiewki, na 
drzewcu osadzone burski (które dostarczy- 
ły cukru dla fałszerzy), lub bochenki chle- 
ba z nupisem: „oatatni”, W przemówie- 
niach zaś powtarza się ciągle taż sama 
groźba, że jeśli nie pomogę środki legalne, 
trzebu hędzie użyć wazelkich innych: „Że- 
brakami nie jesteśmy, domagamy się tylko 
tego, do czego mamy niezaprzeczone pra- 
wo, jeśli więc zajdzie potrzeba wystąpimy 
inaczej, użyjemy drogi nielegalnej.” 

(o zaś pod tem wyrażeniem rozumieć 


należy, to wyjaśnia nam decyzya, zapudła | 


12 maja po wiecu w Bóziera na zebraniu 
1500 delegatów gminnych, która brzmi, jak 
następuje: „Jeśli rząd do d. 10 czerwca nie 
przedsieweżinie środków zaradczych dla 
podniesienia cen wina, nikt płacić podat- 
ów nie będzie, «u cała administracya 
gminna poda się do dymisyi. ” 

Inieyator i kierownik tego potężnego 
ruchu, Albert, atał się dziś bożyszczem tłu- 
mu; zarówno starcy, jak młodzieńcy prze- 
ciskają się hy uścisnąć jego rękę, lub uca- 
luwać; kobiety podnoszą swe dzieci do 
góry i mówią „patrz, to naaz Zbawca”, 
Niewątpliwie tłum ten byłby mu posłu- 
sznym ślepo i bezgranicznie, gdyby on coś- 
kolwiek pragnął zrobić. Ale ów „Redem- 
pteur” (Zbawiciel), jak go powszechnie na- 
zywają, nawołuje jedynie do jedności 
i spokoju, popularność, jaką zdobył, nie n- 
= go dotąd, nie znać w nim żadnej am- 

icyjnej dążności, cieszy się tymi kolosal- 
nymi rezultatami ugiłacyi, bo wierzy, że 
zbawienie przyjść musi dla nieszczęśli- 
wej Lungwedocyi,Powtarza zawsze: „Bądź: 
my zjednoczeni bez różnicy przekonań! 
Precz z nienawiścią, a szczególnie precz 
z polityką! Brońmy się do upadłego i nie 
dajmy się zwyciężyć!” 

I w obec tego niebywałego zjawiska 


niezakłóconą ża- | 


PRAWDA. 


, czy istnieją jakieś środki zaradcze, mozli- 


| 


we do zastosowaniu w praktyce i istotnie 
skuteczne? 

Oczywiście lekarzy na różne objawy nie- 
mocy spałecznej nigdy nie brak. [ w da- 
nym więc wypadku proponowane są roz- 
maite sposoby rozwiązania kwestyi. 

Jedni, widząc przyczynę złego w nadpro- 
dukeyi, dowodzą, że nalezy uprawę wina 
zmniejszyć przez zniszczenie szczepów 
winnych nu przestrzeni 70,000 hektarów 
ziemi. Ale projekt ten najwięcej ohurza 
południaweów, którzy przecież po klęsce, 
jaką była filoksera, ponieśli ogromne ofia- 
ry, aby winnice odtworzyć, do czego wów- 
czna gwałtownie naktaninł rząd. Zresztą 
brak wody uniemożliwia wszelką inną u- 
prawę, należałoby więc jeszcze przepro- 


| wadzić kanał z Rodanu do morza, aby 


zmienić warunki dotychczasowe. Połu- 
dniowcy nie wyrazih dotąd na swych ol- 
brzymich wiecach, w jaki aposób rząd mo- 
że zarudzić dotykającej , powia- 
dają oni do parlamentu 
i ią: „Wy z pewnością wiecie, co trze- 
bu zrobić, weźcie się tylko do roboty, ob- 
yślcie jaknajprędzej prawa nas zabez 
piecznjące, wszak na to Was wybruliśmy 
i zu to Wam płacimy”. 

Ach jakże zaufanie to może być zawiedzio- 
Bo oto mieszkańcy północnej Fran- 
cyi, zainteresowani w hodowli buraków 
i wyrobie cukru, nie dopuszczą przecież ze 
swej strony dlo żadnych ograniczeń ich 
produkcyi, tak szkodliwej w skutkach dla 

lodowców wina. A projekt ministra inan- 
sów, Cuillaux, nie zabezpiecza bynajmniej 
winiarzy od coraz hardzicj rozwijającego 
się we wszystkich krajach fałszowania wi- 
>e 

Dziś położenie jest okropne, dotyku ono 
zarówno wielką, jak i drobną własność, 
gdyż od lat siedmiu cena wina nie padnio- 
sła się nawet do tej norimy, która równa- 
łaby się pokryciu kosztów uprawy, Zgo- 
dnie ze wazystkiemi dokonanymi wywiu- 
dami okuznje że średnio z hektara zie- 
mi otrzymuje się 45 da 50 hektolitrów wi- 
na. Uprawa i zbiór wina kosztuje 600 da 
700 fr. zu hektar, czyli mniej więcej hekto- 
litr kosztuje 12 fr. Tymezasem do szczęśli- 
wych zaliczują się ci, którzy sprzedają po 
10 fr., a po większej części pozbywają się 
po 7 lub 8 fr. za hektolitr, nie mówiąc już 
a tych, którzy zmuszeni nędzą oddają za 
5 do 6 fr. 

Nie dziw, że w takich warunkach ceny 
ziemi spadły a 70 /,; przed lety 15-u hek- 
1ar wart był 6 do 15 tysięcy franków, dziś 
nikt ziemi kupować nie chce, » bank kre- 
dytowy ziemski nie zabiera ziemi za dlug, 
ba wartość jej jest niższą niż suma na hy- 
potece. 

Obecnie rynki są pełne win złych, fuł- 
szowanych, a dobre leżą u właścicieli, nie 
znajdując nabywców. Konsumcya wina 
nie zmniejszyła się we Franeyi, wynosi ona 
rocznie 65 do 75 milionów hektolitrów, a 
produkcya łącznie z winem importowanem 
z Algieru wynosi średnio 60 milionów hek- 
tolirów Oczywiata więc, że nie w nad- 
produkcyi leży źródło kryzysu, a jedynie 
w tem, że fułszowanie wina przybrało nie- 
bywałe rozmiary, zwłaszcza ad czasu kon- 
wencyi Brukselskiej, gdy cena cukru spa- 
dła do 60 centimów za kilo, co ułatwiło 
wyrób wina po dwa i trzy razy 2 tych sa- 
mych winogron, a zdobyte dzięki postępom 
chemii doskonałe środki antifermentacyj- 
ne, barwniki i odbarwiacze, pozwalają jak 
za dotknięciem różczki czarodziejskiej na- 
dawać ponętny kolor i zapach stosownie 
do wymagań mody i handlu. 

Przeciwdziałanie skuteczne fałszowaniu 
wina jest absolutnie niemożliwem, wyma- 
gałoby całej armii urzędników chemików, 
których oszukiwać nauczonoby się w na- 
der prędkim czasie. Chodzi jedynie w da- 


wszyscy zadują sobie pytanie: co pocznie | nej chwili o ta, aby uspokoić południow- 
rząd, czem ię ludność uspokoi parlament, | ców takim projektem prawa, które byłoby 


| nieraz 


| nader zawikłane i wymagało długiej dy- 
| w parlamencie przez wytworzenie 
sprzeczności interesów producentów. 

Oby tylka ten wzruszający i wymowny, 
aczkolwiek dziś nieświadomy protest prze- 
ciw  bezładowi produkeyi kapitalistycznej, 
nie stał się jutro świadomym swych praw 

| i celów ruchem. 


lza Zielińska. 
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-e 


Ciąg dalszy. 


Żywot zewnętrzny człowieka, który ma 
taką misyę, będzie miał na sobie zawsze 
„echy dziwnej nienormalności. W życia 
posłannika jest pełno nieporozumień po- 
krzyżowanie się prostej, jasnej, myśli jego 
ducha z liniami ziemskiego jestestwa. Cier- 
pi posłannik w tem pokrzyżowaniu. Rwą 
mu się nawiiyzane nici. Zwykłe ludzkie 
uczucia straszą go nieraz zwyrodzoną for- 
mą, którą w nimi przy nim przybierają 
otoczenin, spokojnym tłumom. "Tak bywa 
z artystą, który śle nienawiść, 
z prorokiem, którym gardzą dla je- 
go nieudolności w ludzkich sprawach i sto- 
sunkach. Tak bywa z każdym posłanni= 
kiem. Itylko jedno wybawić go może od 
tego ciąglego zamieszania, nieporozumień 


życia: wypowiedzenie w miayi lub 
śmierć, —jeżeli trzeba: śmierć. Wszystko 
sią rwie i smuci największa rudość, Ach, 


radość życia gdzieindziej, na błoniach du- 
szy, na dalekich hłonisch mieyi na polu 
krwawej śmierci. 

Za mało skarżył się Romanowski na ży- 
ciową swoją niedolę. Ale to, co zostawił 
w swych skargach, o tajnych jego cierpie- 
niach i bólach daje nam światło wiedzące. 
W tym względzie charakterystyczne są je- 
go dzieje miłośne. " 

Miłość jest dla niego potrąceniem stru- 
ny, na to tylko, żeby się przekonał, że tej 
głos struny słabszy, niż strun, które burzę 
grają. We wszystkich miłosnych poezynon 
Romanowskiego, o ile są u niego takie, 
które „miłosnemi* nazwać można, czuć 
jakby niedociągniętą linię w rysunku, — 
i nasuwa się od razu określenie: rwie się. 

Rwie_się ta linia w skrzyżowaniu z ostrą 
linią duchowych wzlotów, bojowych prze- 
znaczeń, rosnących przeczuć tragicznych, 
Tacy ludzie mogą unieszczęśliwiać,—i z 
tego zdaje sobie sprawę poeta. Toteż. że- 
gnając pierwszą swoją miłość, (w r. 1857), 
mówi do ukochanej; 


„Ja ciebie, tęskne, niewinne dziecię, 

Nie porwę z sobą na burze... 

...Ramion się moich strzeż, jak gadziny, 

A wapomnień o mnie jak czarta,— 

Zapomnij wszystkie dnie i godziny, 

(żdyś stala o mnie oparta.* 

I tu pa raz pierwszy zdobywa się na 
zupełnie silne, mocy pełne, określenie du 
chowego swego jestestwa, wołając: „Jam 
przedburzowiec, przeklęte plemię!“ 

W pożegnaniu brzmi nakoniec nuta po- 
błazliwej ironii, pełnej utajonego smutku, 
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„Bądź zdrowa! — Tobie nie patrzeć na 
[to 


Twemi oczyma modremi; 

Ol bo by potem, gdy przyjdzie lato, 
Róży nie było na ziemi.“ 

Uważamy to za zupełnie naturalne, że 
w takiej właśnie chwili zdobył się poeta na 
najsilniejsze określenie swojej linii ducho- 
wej. Posłannik właśnie po ciosach życia 
coraz nowych zyskuje świadomość samo- 
tniczej swojej drogi, którą wielokrotnem 
wyrzeczeniecm się okupić trzebu. I, jeśli 
wyrwie mu się czasem westchnienie z po- 
wodu znowu Jai struny ludzkiego 
szczęścia, to tylko dlatego, że ta atruna de- 
ła mu chwilowe natchnienie, lub, że to 
szczęście dało mu chwilowy spoczynek 
wśród trudów „nocleżnej warty we śpią- 
nych duchów taborze.” Wtedy błoga- 
slawi: 


„Błogosławiona—chwiła mi ona“... 
ui ból“... „i sny, co w nich tonę.“ 


Wtedy rozważa splot mistyczny du- 
chów i siłę, którą mu dało natchnienie mi- 
łości: 


„A taką miłość w pierai, w głębi łona, 


Przez ciebie samą i dlu samej ciebie: — | 


Ziemię nią kiedyś jak schwycę w ra- 
[miona, 
Tam ją zawieszę,—aż w niebie!“ 
I rzadko odzywa się taka skurga cicha 
1 pełna rezygnucyj, jak tu, zawarta w ało- 
wach: 
„Ludzie mi szczęście i kochankę wzie- 
[l...* 


A aniołowie... ach... gdzieś ulecieli! 


lub taka, pełna żalu: 
„Im słodki spokój płynie na skroń, 
A mnie gra burza, 
Im czoła gładzi kochanki dłoń 
Wonna, jak róża, — 
„Ach, a ja ledwie ujrzę przelotnie, 
Już muszę wracać, czuwać samotnie 
Na kopiec nocnego stróża...* 


Takn skarga odzywa się rzadko. 

Głosem, który w nieszczęściach osobi- 
stych wyrywa się z piersi poety, jest ra- 
czej zawsze ponownie u za każdym razem 
silniej obndzona świadomość odrębności 
jego drogi życiowej. Ozarę, napełniona 
trucizną „smutnej wiesci“, wychyla do 
dna. Nu dnie potęga jego poałanniczych 
przeznaczeń. Skoro wszystko traci, je- 
szcze dwie rzeczy zostają mu w ręku: miecz 
piorun. Trzeba przywyknąć do tej my- 
db, trzeba się z nią z czasem pogodzić, — 
byle tylko juz prędzej, byle nie przez dłu- 
ga codzienną szarzyznę!.. To jest nastrój 
ducha poety w tej epoce: 

Odtrącono go, a on zdobywn się rychło 
na siłę, by po tej świeżej „trneiźnie” pójść 
dalej, szlakiem słonecznym”, uż tam, gdzie 
wieczny „harmonii duch” „przyszłe ludom 
tka z promieni dzieje”. Tuak mocno działa 
na rażoną osobistem nieezczęściem duszę 
wspomnienie przeznaczonej  „anielskiej 
straży”, I dlatego poeta ujmuje czarę 
„smutnej wieści”, jak hartowny rycerz: 


„Podajcie czarę... Pełna! Jeśli zbladnę, 
Ocuóciel—Gromem zbudźcie,—gdy u- 
[padnę!” 

Ta poetycka rozprawa z nieszczęściem 
(r. 1857.) to jedna z najsilniejszych poezyi 
Romanowskiego: 

Po powtórnem zerwaniu nuwiązanej 
struny (r. 1858.) poeta zdobywa się już w 
pożegnaniu na wielką, potężną równowagę 
ducha: 

„Dłoń podaj!—Szczęście moje miałaś 

[w ręku... 


PRAWDA. 
-„.A teraz żegnaj! żegnaj! —ja ból zmie- 
[szezę 
W sercu,—jak miłość;—patrz! idę bez 
(lęku, — 


Idę i serce już się nie pokusi 

O nic... i wiem to, że drogi dokonam... 
Co mi nie dało szczęście—ból dać musi!— 
Potem zdobędą spokój—potem skonam.” 


Ten spokój zdobywa poeta rychło. Spo- 
dziewając się, że znowu ujrzy (1859 r.) 
straconą a tak niegdyś miłą, śpiewa w tę- 
sknocie spotkania rzewne, spokojne ałowa, 
zapewniając ją, że nie przywita jej ani 
skargą, ani już nadzieją: 

„Co myślisz, rzeknę, gdy zejdziem się 

[znowu, 

Po dniach tak wielu i różnej kolei? 

Skargi nieść memu nie rozkażę słowu, 

Ni się odemnie dowiesz o nadziei; 

Jedna i druga trwoży cię daremnie... 

Toż się nie lękaj! tych mar niema we 

[umnie.7 

A z tego spokoju płyną teraz zaczaro- 
wane tony natehnień. 

Oto są plony zawodów i goryczy w du- 
szy poety: 

Wiem, że nie dla mnie szczęścia blaski 

fświelne, 

O szał miniony już się nie pokuszę 

Kocham, co wielkie, czyste i szłachetn 

Ciebii dnszę: 

Boś i ty sercem przeniosła szlachetność 

Nad blaski świata i nad doli świetność.” 

Poeta już natchnienia miłośne umieścił 
w sferze nadzmysłowych natchnicń i unie- 
sień. 

Więc, kiedy przyjdzie stracona a długo 
czekana: 


ba bielszą masz ad li 


„Powitam ciebie, jak witam natchnienie, 
Po którem w piersi złota pieśń zostaje, 
Jak witam ducha mego uniesienie 

W sfery ałoneczne i aniołów krajel..” 1) 


Dzieje miłosne poety pełne były cier- 
pień, pełne prób i doświadczeń—i znherto- 
wałw nich ducha. Zrozumiał, że osobi- 
stego szczęścia dla niego niema, stał się 
bliższym właściwej awojej drogi. Później 
jeszcze raz na krótko przed śmiercią zaja- 
Śniała mu nadzieja, na to, żeby raz jeszcze 
zagarnąć w wichrze przeznaczonej burzy, 

Okres, który poeta przebył, to był okres 
pierwszych porywów, krysstalizujących się 
pragnień, uświadamiających się dróg du- 
cha. Wśród cierpień szukał poeta wy- 
zwolenia „orły i EK: prosił o skrzydła, 
Chrystusa prosił o: 


„czarę ową, 
Którą ci, panie, w noe ogrójcową 
Anioł podawał w światłości!” 


a nadewszystko czekał wyzwolenia w bu- 


rzy. 

"Wędrówką, tułaczką—sam nazywa te la- 
ta, pełne dusznega niepokoju. Jeżeli czu- 
je się ptakiem, bratem orłów i sokołów, to 
nieraz ptakiem burdzo znużonym. Taka 
„Chwila myśli”, o której sam pisze, że 
przeszedł nią struszne piekło, „przez dzie- 
je świata anując lat tysiące”, rozważając 
istotę i cel ostateczny tylu krwawych wy- 
siłków, zostawia wielkie wyczerpanie: 


„Ciężką wędrówką znużony ptak 

Odpocznę może, 
Krwią moich piersi znaczony szlak, 
'Tam—za mną, —Boże! 


Y „Spodziewanej” {7 lut. 1859), 


Wichrem i gromem skrzydła podarte, 
Kiedy nocleżną czyniłem wartą 
We śpiących duchów taborze.“ 


Ta „nocleżna warta we śpiących duchów 
taborze” przyniosła ma i trudów i goryczy 
wiele. 

Nie posiadamy dokładnych danych o 
tych trudach, nie wiemy, chot domyślamy 
zię, jaki był udział Romanowskiego w orgu- 
nizacyii przygotowaniu opinii.  Oczywi- 
ście głównym jego posterunkiem podów- 
czas była jego twórczość. To była istotna 
„warta we śpiących duchow taborze”. Ka- 
Żdy, obeznany z dziejami ostatniego po- 
wstania, wie, że nie było ono wybuchem 
ogólnego zapału, Wszak społeczeństwo 
było jeszcze pod niedawnem wrażeniem ro- 
ku 46-go i klęsk 48-go, zwłaszcza galicyj- 
skie, zwłaszcza Lwów, pamiętny ostatniego 
zhombardowania; a Lwów był centeum 
działań i wpływu Romanowskiego, który 
przebywał tam (juka student prawa), który 
tam drukował niemal wszystkie swoje u- 
twory, to w „Dzienniku Literackim” Do- 
brzańskiego, to w „Nowinach”. Usposo- 
bienie ogółu było raczej pełne prostracyi. 
Było wielu niechętnych radykalizmowi, cóż 
dopiero idei powstańczej. Określić można 
tak, że nie tylko ci, którzy po powstaniu 
potępili je zasaduiezo, potępiali je i przed 
wybuchem, ale nawet ci, którzy post fao- 
tum uznali jeiuwielbili (że choćby wy- 
mienimy Ujejskiego). Nie dziwnego, że 
w takiem usposobieniu każde wystąpienie, 
nawet poety. a może zwłaszcza poety w du- 
chu rewalucyjnym było dla niego stacyą 
drogi krzyżowej. Niewątpliwie miał poeta 
wiele do ścierpieniu. Po porównanie mo- 
żnaby poniekąd sięgnąć do czasów dzisiej- 
szych. 

To też poeta nieraz zarze goryczą. Raz 
żuli się, że „na twarzach spodlenie lub 
trwoga”, —to, prosząc Chrystusa o miłość, 
skarży się mu, że i jemu „ludzie żółć poda- 
wali”, Raz przyszła chwila wielkiej roz- 
paczy; wtedy po chwilowem zwątpieniu 
wyśpiewał modlitwę natchnionę, w której 
chyba sięgnął szczytów artysty. Tam ton 
najsilniejszy—to odpór przeciwko podło- 
ści. Jest to modlitwa ogromna: 


„Lecę ku tobie, jako ptak wędrowny, 
Skrzydłem mi, Panie, jest serce tęsknią - 
[ce:,. 


Lecę ku Tobie; bo mi z każdą wiosną 

Łzy i nieszczęścia i mogiły rosną.” 

"Teraz chwila pokory. To nie jest zrze- 
czenie się najdroższych upragnień, na któ. 
rych życie położył, Jest to raczej pierw- 
sze wielkie światło, które pada w duszy je- 
go nu żar powstańczych oczekiwań, Jest 
to pierwsze niemal już nazwanie tego żaru 
mocą Bożą; przedewszystkiem jest to wiel- 
ka modhtwa o wiarę ducha, W blasku tych 
strof poeta wygląda jak prorok klęczący. 


Na puszczy, w noe czuwający nad nie- 
świadomymi nmysłami awego ludu: 


„Nie błagam Ciebie, byś mi ulżył krzy- 


[ża: 
Napełń pierś moją bólem, jak chcesz, 
(Panie! 


Nie żądam, by dziś błyskawiea chyża 
Z niebios zabłysła nam na zmartwych- 
[wstanie; 

Jeno mi w duchu rozmnóż tyle siły, 

Bym mógł się patrzeć z wiarą w te mogiły! 

Najsilniej, kiedy będą się zapierać 

Moi gwiazd orlich—Ty wspieraj mię, Pa- 
[nie! 

Bo, przeklinając, nie chciałbym umie- 
[rać, 
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I lwa ryk wolę, niż podłych sykanie; 
Więc niech zapomnę o podłości bra- 
[tniej — 
Niech stoję—choćby grobów etróż osta- 
[tni. (1859.) 


Nie dziwno, że wśród takich męczarni 
ducha poeta często czuł znużenie i roz- 
pacz i—ból życiu, Jest zwłaszcza dwu- 
wiersz z jednej atrofy, który wyraża z nie- 
zmierną siłą całe cierpienie tych lat i na- 
stępnych, i jabym go wyrył na Romanow- 
skiego pomniku. On powie wszystko: 

„Co kocham—z mogił powstać mi nie 

[może, 

I w podłość tyle ludów tłuszczu dzi- 

każ) 

To s} cierpienia rodzącej się ofiary, — 

W znużeniach i zwątpieniach wspierała 
poetę garstka tylko przyjaciół, bardzo bli- 
skich. I nie upadał na duchu, 

Do nich to wołał; 


„Do lotu, ptaków wybrana drużyno! 
Lata przeminą— głosy nie przeminą, 

Ni szlak nasz zloty do słońca! 

Szkielety nasze niby drogowskuzy 

Slad im oznuczą do cudnej oazy, 

Gdzie punią—Miłość bez końca!” (1867.) 


Miał wśród nich wyjątkowe stanowisko, 
szczególny szacunek, odczuwali szczerość 
i siłe jego natchnień. Zdobywał się cza- 
sem na przodownictwo, wytykając odatęp- 
atwo od naczelnego tonu, Pod tym wzglę- 
dem typowy przykład daje jego wymiuna 
wierszy z Adamem Paygeriem, którego 
wyszydza zlekka, że „lutnia, co brzmiała 
ŚR „jak turkawka grucha i wabi” 
(1856). 

Najściślej związany był przyjaźnią z 
Mieczyslawem Pawlikowskim z Medyki. 
Widzimy poetę to w Korniowie (czerw. 
1856 i 1857), to w górach Karpackich 
(sierpień 1866), to we Lwowie (1858), to 
w Żukowie (kwiecień 1858), ale zawsze 
wraca do ukochanej Medyki, gdzie u boku 
Pawlikowskiego znajduje wytchnienie i o- 
rzeżwienie i jakiś święty, cichy spokój. 
Pozostało z tych czasów nadzwyczaj rze- 
wne wapemnienie (lipiec 1859.). Poeta, 
znużony, rozatrojony, a pełen już przeczuć, 
wóród wiru dni apoczął tu na chwilę — 
jowiała gorzewna cisza. Łzy tłoczą mu 
piersi... Patrzy na ich szczęście ciche, 
i cieszy się niem, błogo mu w tem cudzem 
szczęściu, jemu, który wie... Jest to tak 
szozery wyraz poetyckiej tragicznej duszy, 
tak niezmiernie plastyczny, dobry i bole- 
any... Błogosławieństwo. 

„Pokój z wami słoneczny|—nad wasze- 

[mi glowy 

Niech się wiecznie uśmiecha błękit lazu- 

[rowy. 
Niech będzie cisza z wami...... 
Słodko mi patrzeć na was, żeście tak 
[szezęśliwi! 


Ciszej mi w dzikiej piersi 
Wszędzie mnie oczekuje jeszcze trosk 


[tak mnogo: 

U was jednychftnyśli me w ciazy spocząć 

c 

A przyszłośc wasza tak mi nic serca nie 
(trwoży, 

Jakby mnie już zapewnił o niej anioł bo- 
[ży! 

Żegnam waa! dom wasz biały zoatwiam 
[w pokoju. 


Gdybym mógł wus powitać po wielkich 
[dniach boju! 


3) „Siraszno mi, Boże!“ (1858.) 
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Gdybym wonczas mógł witać, kiedy 
(wolne rzesze 
Przekuję karabiny na sierp i lemiesze, 


Gdyby... Ach, najgorętsza to modlitwa 


[ducha!... 
Cichol.. niebo otwarte... może Bóg nae 
słacha?!..." (1859.) 


(D. c. m.) 
Gustaw Baumfeld. 


E 


Z prasy polskiej. 
ZPR 


W sprawie ostatnich zajść w Łodzi czy- 
tamy w Kuryerze Porannym: 


Z Łodzi nadchodzą znowu krwawe, po- 
aępne wieści. Brauning znowu tam spełnia 
dzieło zniszczenia, czy pomaty, skrytobój- 
atwo nie przestaje być czynnikiem, reguluj. 
cym rachunki ekonomiczne, apoleczne, par- 
tyjne i ozobiste. Slepe, dzikie, pierwotne 
instynkty szalu nie mają za sobą żadnego 
ideowego uepruwiedliwienia, nie mają już 
nawet usprawiedliwienia rozpaczy, 'Two- 
rzą jakiś ohydny sabat zbrodni, od którego 
odwraca się ze zgrozą wszelkie poczucie 
czlowieczelństwa. Szlacletna akcya pod- 
jąta przez robotników zorganizowanych i u- 
świadomionych, aby wytrącić brauningi z 
rąk szaleńców, furyatów, zbirów i oprysz- 
ków okazuje się bezeilną. Krew zalewa 
bruk lódzki, i raz po raz walają się nią ja- 
kieś ręce, hańbią dusze, trują serca... 

Nie chodzi tu już nawet o jednostki, któ 
re padają ofiarą rzezi, nie chodzi o ich 
szczęśliwe rodziny, zupełnie niewinać i 0- 
krutnie krzywdzone nawet wtedy, jeśli iato- 
tnie jakaś stwierdzona wina proakrybowa- 
nej ofiary stoi w związku z samowolną karą 
wymierzaną przez ochotniezych katów, czy 
samozwańczych agdziów. Idzie u społecz- 
ny interes całej warstwy robotniczej, ba- 
niebnie i potwornie krzywdzonej przez tą 
orgię morderstw, która rozszalała na bruku 
łódzkim, idzie o sprawę powszechną, która 
po każdem z takich wstrząśnień otrzymuje 
cioa, jak gdyby zamówiony i wynajęty 
przez jej najnamiętniejszych, najbardziej 
rozbestwionych wrogów. 

Czyż wobec tego wszystkiego, co sią dziś 
dzieje, mówi i pisze, najtępsze nawet móz- 
gi, najbardziej ograniczone inteligencye 
nie mogą tego zrozumieć, że każda pono- 
wna fala krwi, zalewająca Śrudowisko sze- 
regów, powołanych do wspólnej pracy nad 
przyszlością, każdy cios i każdy strzał we- 
wnątrz „znienawidzonego obozowiska”, 
przyjmowany jest wyciem nieukrywanej już 
radości wśród tych, którzy chcą je zniwe- 
czyć, zdeptać i ukorzyć? 

Przekleństwo zdrady wspólnej sprawy 
ciąży więc na tych dłoniach, broczących 
się nieustannie krwią przelaną bezmyślnie 
i nikczemnie, Z wiedzą, czy bez wiedzy 
spełniają one najwstrętniejaze oprawcze 
rzemioslo na uslugach ciemnych mocy re- 
akcyi i ucisku; to, czego nie zdziałalyby 
setki siepaczy, tysiące knutów, salwy kara- 
binowe, skierowane w piersi ludu, ezubieni- 
ce na stoksch eytadel i działa wymierzone 
w ulice miast, — tego dokonywają te hyeny 
skrytobójczej zbrodni, wynurzające się z 
ciemnych zaułków ulic, aby szerżyć skry- 
tobójczy mord i bezimienny terror. 

Czynią one ze społeczeiistwa, z jego war- 
stwy robotniczej przedewszystkiem jakąś 
sklębioną, tarzającą się w konwulsyach, 
bezsilną, obłąkaną, skańbioną przez zbro- 
dnicze instynkty, samobójcza wyniszezają- 
cą się masę, która niezdolna będzie prze- 
ciwstawić się żadnemu pehnięciu, czy kop- 
nięciu ze strony każdej zewnętrznej mocy, 


gdyby zechciała nad nią sią znęcać. 
myślimy wdawać sią w rozprawy nad powo- 
dami tego okropnego stanu. To obchadzj 
historyków i teoretyków społecznych i niech 
oni rozstrzygają, o ile to jest „podarunek 
systemu narzuconego z zewnątrz”, a o ile 
podarunek naszej własnej bezmyślności, na- 
szego własnego samolubstwa, naszego ogó|- 
nego zwyrodnienia pojąć i uczuć, która nie 
pozwoliło nam „systemowi” skntecznie w 
drodzo materyalnego i moralnego podnie= 
sienia warstw wydziczonych przeciwdziałać, 

To pewne, że trzeba myśleć o środkach 
ratunku.Robotnicy polscy,uświadomieni spo- 
łecznie, rozumieją juź na szczęście calą gro. 
zę otchłani niebezpieczeństw, w jaką apra: 
wę robotniczą pogrąża samobójcza krwawą 
anarchia dni dzisiejszych, nie można też wąt- 
pić, że z całem natężeniem sił zabiorą się 
do energicznej pracy nad jej wykorzeniem. 
Hasłem chwili bieżącej powinno stać się 
dzisiaj dla nich: „Hańba i przekleństwa 
krwawym rękom!* 


W tej samej sprawia Gazeta polska pieze: 


Straszną  puściznę pozostawiły nam 
po sobie dwa lata pseudo - rewolncyi 
i anarchii: ci, co głosili odrodzenia po- 


wszechne, nowe formy bytu i wielkie rze- 
komo basła przyszłości, przeszli hordą 
Wandalów po kraju, a dziś umywają ręce 
od gnijącego namułu, który osiadł na uro- 
dzajnych gruntach po opadnięciu zalewu. 
A namui ten nie ma w sobie nie urodzajne- 
go, pienią sią w nim obficie tylko zarazki 
chorobotwórcze. Wazystko, co było plod- 
nego w okresie ostatnim, wszystkie zdrowe 
ziarna, rzucone w glebę, zdołaly się rozwi- 
nąć jedynie na polach, zabezpieczonych 
przed zalewem i wolnych od jalowego 
osadu. 

Z eałej mniemanej misyi cywilizacyi i 
wolności pozostała w naszem życiu społe- 
ceznem jedynie kultura krwi, ta szczególna 
kultura, która wszystkie najdrobniejsze na- 
wet sprawy, chociażby podszyte interesen 
osobistym i prywata, krwią tylko reguluje, 
dla której jedynym wymiarem sprawić 
wości, jedynym przejawem siły i opinii 
społecznej, jedynym językiem życia publi- 
eznego jeat krew; a nie mierzy się jej ani 
jakościowo, ani ilościowo: wszystko jedno, 
kto ginie i za co, człowiek pożyteczny, czy 
szkodliwy, winny dowolnie szafowanych za- 
rzutów, czy też prosty przechodzień, bu 
krwawe rozprawy nie przyznają ani stop- 
niowañ, ani odcieni, ani ograniczeń. Ta- 
kich „wymiarów sprawiedliwości” nie zna- 
ją nawet ludy najpierwotniejsze, nie znaly 
nawet żadne rewolucye, ani wojny. 

Niedawne sądy partyjne i wyroki komi- 
tetów rewolucyjnych zdegenerowały w pro- 
atą Camorrę, która tem się różni od włos- 
kiej, że nie jest, jak tamta, zorganizowana 
pod jedną komendą, ale kólkowa, często 
indywidualna, i nawet ze swego punktu wi- 
dzenia najzupełniej anarchiczna, Chcąc 
zrozumieć i wytłomaczyć, przynajmniej w 
części, ten potworny objaw społeczny, nie 
moglibyśmy się ograniczyć do an ży. 
cia lat ostatnich—to było niewątpliwie ze- 
branie tylko i pęknięcie wrzodu, nurtujące- 
go oddawna. 

Bardzo pięknie, ale rudzibyśmy wie- 
dzieć, co też Gazeta polska myśli o „bojów- 
ce narodowej”, która obecnie przyjmuje 
najczynniejszy udział w „kulturze krwi” 
zwłaszcza w łodzi. 


orciąga mą na cato państwo, 
— W Odesie powstał zamiar utworzenia aqdu ror- 


|Dowikaa: n fabrykantami, Ę 


— Zebranie rohotników żydowskich w Zamościa 


mia ograniczeń, zniesienia granicy osiedle: 
warantowania odpoczynku sobotniego, prawa posi- 
żŻnegonem we wazystkich instytuoyach 
mądowych tam, gdrie żydzi mieszkają w większości; 
| ywa kazialeemia się w żargonie, osobnych iastytneyj 
knliuratnych. 


— Szesnastu delegatów lódskich, którzy aczastni- 
apli w zjeździe socyślistów w Londynie, zażądało po- 
dobno pszysłauia im 2000 rb, na powró: do Žad: 


_— Duchowieństwo kaiolickia stara się o przywró- 


<anie skasownnego zakonu dominik 
siedzibą w Lublinie, 


anów z główną 


— W rożprawach w Dumie nad zuieatemem kar za 
| nanczanie w gub. machodnich i w Król. Pol- 
ër Qdwiaty, Gerasimow, napadl ostro 


— Nowomianowani sędziowie gminni w Płackiem, 
a miejsce wydalonych 2a wprowadzenie do sądów 


— Prezydent St, Zjednoczonych, Roosevelt, zazna- 
czył w mowie swojej w Indianopolis, że prawo wla- 
st zagrożone przez socyalistów i anat- 
bistów, niż przez nadużycia hogaczów, Rząd powi- 


— Zjazd przedstawieleli górnictwa w Charkowie 
rezolacyg, wyrażającą oburzenie z powodu 
i potwornych zabójstw i rabunków. 
jazd uznał za konieczne zabezpieczenie robotników 
À ich rodzin przed aktami teroryscycznymi drogą wza- 
jemnej aosekuracyi wazystkich przedsiębiorstw górni- 
«tych i wyncygnował na ten cel, aż do czasu opraco- 
wania odpowiedniego projektu 25 tysięcy robli, 


| — Cesarz uwzględnił prośbę mieszkańców przed- 


| wieść łódzkich o nieprzyłączanie ich da miasta Ło- 
sizi, którą uzowadniali stentami, jakieby z tej racyi 
ponieśli. 


— Powietrze jest przepełniona niapokojącymi po- 
głoskami o rozpuszczeniu Damy. Puryszkiewicz, 
który na posluchoniu w Carskiem Siole miał sobie po- 
awolić na nwagę w iym względzie, otrzymał bardzo 
| snrową uauczką. 


— kotkiem ostatnich zamachów terrorystycznych 
w Szwajcncyi, Roayanie utracicili znpelnie sympatye 
ludności, któro wię domaga usnmęcia ich z granie 
swego kraju. 


— Poułowie-kobiety złożyły w sejmie fnlendskim 
projekty praw 6 reformie stosunków domowych w 
małżetawie, położenia dziec! nieślubnych, rozarerza- 
nin praw marki zamężnej do dzieci, praw tony do 
ozporządzenia nię wepólnym mająikiem małżonków 
ind, 


Zaburzenia i zamachy. W Petersburgo w pobliżu 
kanalu morskiego przyszło do starcia między dwiema 
grupami robotników; raniono 14 osób. Policya prey- 
wrócila porządek. 


— W Łodzi dn. 3 czerwca na przechodzących 2 
geniów „ochrany” w towarzyaiwie policyanta i 4 żoł- 
któś niewiadomy rzncił bombę, która wybuchła 
raniąc ciężko agentów, policyanta, 
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dwóch żolnierzy i dwie osoby » pabliczności. Natych- | mu, dyrektora przędzalni Edwarda Reisia. Był on 


miast po wybuchu, jak twierdzi procokól policyjny, 
zozległa się kilkanaście strzałów rawolwerowych i ka 
rabinowych, od kiórych ucierpiało około 10 csób. 
Jedna + kol! zabłąkonych zabiła jakiegoś robotnika. 


— W fadysch rozruchy mie ospakajają się. W 
okręgu madraskiem zburzono klah i nezkodzono ko- 
legium naukowe- 


— Dane Komitetu statystycznego wykazują liezbę 
ofiar, które padły z rąk rewólacyonisców Król. Pol- 
skiego w ciągu 1905 i 1906 r.: Zabito lub zmarło od 
ran osób 790, zaniono 864, wybuchów bomb było 120, 
od których ucierpiało 142 osoby, Terror rewolncyj- 
ny auczególnie byl silny w guberniach warszawskiej 
3 piotrowskiej 


— W Minowie w gub, Kielockiej sześciu zamatko- 
wanych ludzi, uapndlazy na urząd gminny, usilownło 
wysadzić dynamiiem keię ogniolrwałą, aofit i kciany 
zostaly zburzone, ale kava nietkoiętą. 


— Do jednego z urzędów pocztowych w Peters- 
bargu wpódło 11 zbrojnych, którzy zabrali = ka- 
sy z górą 2000 rh; urzędnika, usilującego bronić, ra- 
mili śmiertelnie. 

— Z rozporządzenia synodu członek pierwszej Du- 


my, duchowny Mikołaj Ogaiw zostal pozbawiony go- 
dności duchownego za podpisanie odezwy wyborskiej. 


AMrssztewania i kary. Na Pawiaku obostrzono 
przepisy dla odwiedzających uwięsionych. Przed 
więzieniam ustawiono wartę z żołnierzy 1 policyan- 
tów, którzy aresztują nawet tych, co się na chwilę 2a- 
traymoją przed więzieniem. 


— W ostatnich czasuch odbyły się liczne rewizye 
u uczniów warszawskiej szkoły realnej Skrianikowa. 
Rewizyc te mają być spowodowana zeznaniami je- 
dnego z ich kolegów, aresztowanego przed paru mie- 
pooo 

— Trzem bandytów, skazanym 26 napady na karę 
śmierci, zisgodzono wyroki ma ciężkie roboty przez 
Int 15 i czterem innym na dużywotnie ciężkie roboty 
zmieniono wyrak na ciężkie roboty przes lat 10, 


— Z Lublina wysłana za granicę w mae sessie 
atanu wojennego czterech mężczyzn i jedną kobietę, 
oskarłonych o ależemie do jednej 2e skrajnych par- 
wj. 


Rurdytyzm. 


robót w porcie, 


W Petersbargu podezas oglądania 
zabici zostali dwaj inżynierowie, 
postępowi dzieł 


cze; Bers i Niuberg. 


— Do składa wędlin przy ul. Brackiej w 
wie wtarguęlo 4 zbrojnych bandytów; wymierzonymi 
rewolwerami obezwładnili oni obsługą i znajdującą 
się w sklepie publiczność salą zawartość 


| ad 
— W Zduński: 


i zabr 


Woli zabito febrykanta Kuskego, 


— Kolka ludzi napadło na wleściciela sklepu z o- 
buwiem, Zagrodzińckiego, raniąc go ciętko wystez. 
mi, Sprawców napadu nje ujęto. Przypnszczają, że 
wyoikł on z nieporozumień z pracownikami. 


— Na jednego z przechodniów ulicy Mazowieckiej 
napadło dwóch ludzi uzbrojonych, którry zaciągagii 
go do bramy zdjęli wa baty izabrali I2 rb. Baady- 
tyi, jak widzimy, zaczyna się urosiamieać w szeze- 
gólach, 


— Czterech zabójców Gohfwkiego, członka or- 
kiestry fabryki Heinzla i Kunitzere w Łodzi, wykryła 
jedna z partyj skrajnych | kazała xb  rozatrzelać. 
Byli oni robotnikami lejże namej fabryki. 


— Na dwóch kupców, handlujących wołam, na- 
padło w wagonie w Gorrkowinach 6— 7 bandytów, 
bijąc ich i żądając pieniędzy. — Na wrzawę, wezczęcą 


nięci, więc im żandarm uwierzył. 


— W różnych punktach Rosyi i Król. Polskiego 
codziennie popełniają zabójstwa policyansów, rewiro- 
wych i agentów „ochrany“. 


— Telegeam z Moskwy donosi, że w chwili wyjścia 
z wartatów parku mióskiego 
inżyniera Krebaa, 


— Dnia 6 czerwea, w asmo poludnie, zabito powra- 
cającego z fabryki K, Poznańskiego oa ohisd da do- 


raniono émiertalaia | 


Alzstczykiem z pochodzenla i poddanym francnakim. 
W fabryce pracował od lat kilkunosca, 


— Na majstra garbarni Kurcza w Radogoszczu pod 
Łodzią napadło 5 chlopaków od 15 — 16 lat, którzy 
kilkunastn strzałami ranili go śmiertelnie. 


Strajki i losk'outy, Od szedciu tygodni trwają” 
cy w Rewlu strajk w zakładach motnlargicrnych za- 
kończył się. Odrzucono żądania robotników 7:0 go» 
dzinnego dnia roboczego = maiii 


— Wa Francyi strejkają załogi okrętowe. W Mar- 
syli odmówiono wyprowadzenia okrętu pocztowego. 


— Trzech nieznajomych przyszło do szowcn Ste. 
fańskiego s żądaniem, nżeby nie przyjmował raboty 
dla fety „Hans“, n zobaczywszy towar tej firmy nk 
stole, pokrajali go na kawalki, przyczyniając atraty na 
okmdrieniąc rubli. 


— W Łodzi zaxirajkowali robotnicy 6 fabryk wet- 
nianych, żądając podwyżazonia płacy 


- W Tomaszowie rawskim w fohtyca Tandetaga 
zebirajkowali tkacze, żądając takta podwyższenia 
wynagrodzonia, 


— W mrajku pudełkurzy zaczynają pojawiać się 
różne urozmaicenia, Jakiś odłam atrajkujących przy: 
brawaty nazwę młodych „aoc, rewol," dopuszcza aig 
czynów bezwzględnego terroru, kióry wywołuje nie- 
mniej «rogi odwet, Ludsie oblowają ię kwasem 
siarczany, okladeją ciężkimi razami i t. p, argumen- 
tami przekonywającymi. 


— Bobotnicy farbiarni i npretur w Łodzi zażądali 


106/, podwyżki, ponioważ fabrykenc odmówili, poi 
mowili zairajkować, 


— Właściciele większych pekar warszawakich 
ogłosili ack'out z powodu niemożności dojścia da po- 
rozumienia u pracownikami. Z dniem 8 czerwca 
wazystkie one przestały wypiekać, Miastu jednak nie 
brak pieczywa, 

— Zarząd fabryki J, K. Poznańskiego wywiesił 
ogloszenie o zamkmęciu fabryki na czas nieograi 
czony i wymówił miejsce wszystkim w niej pracuj 
cym. Robatnicy postanowili wysłać do De 
legacyę z prośbą, żeby fakryki nie zamykano, 

Sprawy aukelne j oświatowa. W Rydze odbyło 
się | czerwca pierwsze posiedzonie założycieli, 


a qe- 


2a- 
twierdzonega przez władze, polskiego towarzystwa 
oświaty, do którego przystąpiło odrazu okało 209 


osób. Towarzystwo założyło jaż B wzkoly elemen- 
tarne, 2 ochronki i 4 kola zumokuziałcenia, 
ilość członków doszła du 1795. 


Obecnie 


— Ministeryum oświaty postanowiło nie otwierać 
w 1. b. uniwersytetu warszawskiego x powodu niegpo- 
kojnych czasów. 


— Prace komiayi w sprawia funduszów politechniki 
warezawskiej | inatytocu dańakiega zostały ukończa- 
ne. Komisja orzekła, że za środki politechniki bg- 
dzie można i zaklad ten choć bezczynny utrzymać 
i dać na utrzymanie | urządzenie pierwszych wyd: 
łów instytutu dońakiego: na sen cel ma być wzięte że 
środków poltechniki 125,757 rb. Mfnisterynm za- 
twierdziło projekt komiayi, 


— W Pradze czenkiej odbył się wiec studentów 
polskich w lichie BO w sprawia uzkolnictwa Król. 
Polskiego, Wysłano telegram do Koła polskiego 
z oświadczeniem, że najgorętizem życzeniem mło- 
dzieży jest posiadanie uczelni polskiej, dla tego celu 
nie cofnie się ona przed żadnemi ofinrawi, 


Prata. Powstały trzy nowe piena Epoka, wyda- 
wana przez pp, Granowakiago i Wardyńskiego, Siew- 
ta z kierunkiem narodowa-demokratycznym: Praca, 
jak się zdaje narodowo-chrześcinńska. 


— Tygodnik Biesiada literacka zo 
na czas trwania stanu wojennego. 


| zawieszony 


Wiademońci skonomiczne. Robotnicy wykohezał» 
ni i przędzalni w Łodzi wystąpili 2 żądaniem pod- 
wyżazenia płacy. Sprawą tą zajął sig związek ro- 
botniczy „Jedność*, lecz odpowiedż fabryk zwięzko- 
wych wypndła odmownie. 


— Z wyszygoowanych przes minisieryum komuni 
kacyi na 1908 r. — miliona dziewiąciusat tysięcy rn- 
bli wykonane będą roboty: przy czwartym moście ko- 
lejawym, częśći robót przy budowie wiaduktów i ro- 
boty ziemne, 
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— Krążą pogłoski, że dla kolei rządawych w Ro- 
ayi zamówiono 200 mil. pudów węgla w Anglii. 

— Magistrat lódzki postanowił rozszerzyć rzeźnię 
miejską przez wybudowanie nowych pawilonów oraz 
przeprawadzenie linii od koleś kallekiej do terytoryum 
a 

Koleje i komunikacye. W pociągach osobowych 
na kolejach nedwióleńskich naunięto szanry sygnall- 
zacyjna i wto miejsce każdy wagon zaopatrzono w 
osobny przyrząd sygnalizacyjny. 


Katastrofy. W gub. Grodzieńskii 
akowskiej i pokorskiej grad znisze 
ny i bardzo usskodził zboża jare, 
owce, 10 krów i 4 prosiąt, rozwalił 15 bndynków. 


ERC OEPARBE 


bil przytem 232 


Dla uczczenia 3 maja na szkoły ludowi 
Tow. Kul. pol, Wiktor Strzembacz z Bę. 
dzina rb. 5. 

Dla dzieci roboiników pozbawionych pr 
Wiktor Strzembosz z Będzina rb. 5. 
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POŚREDNIK HANDLOWY 
A. MILO W ICZ 


Kijów, ul. Michałowska 16. 


POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierżawę majątków ziem- 

skich, domów, willi, futorów, młynów, lasów, fabryk itp. Wybór 

wielki. Reprezentacya różnych fabryk i firm krajowych i za- 

GEEZA ace ista w sprzedaży cukru i świadectw 

€kaportowych. Lokata kapitałów krajowych i zagranicznych, 

Potrzebni są kasyer lub kasyerka, nauczycielka, rządca, Fran- 
cuzka, Niemka, buchalter it. p. 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


| Tom I: Damian Capenko, Chawa Rnbin, Kar! Krug, Klemens Bo. 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb. 1 k. 50 (wyczerpanyy 

Tom II: Tragtkomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. — Testament Alego, || 
Starzec 1 dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany), 

Tom IM: Bejki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe. Ry. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze; Ojciec Makary, Aareli Wi- 
azar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


CZYTAJCIE! CZYTAJCIE! 
DZIEJE STOSUNKU 


Wiary do rozumu 


l W. DRAPERA. Tłom. 1. Karłowicza 
Wydanie III. Cena rb. 1. kop. 60. 


JANA FISZERA sony Sois 


abisi gww 
w Księgarni 


wGiRYTEYETTYRYGTRWZTEEGE 
JA Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIECKIEGO PRZEŁOŻYŁ 


LEO BELMONT. 
Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Pisma Wł Bukowińskiego 


„Z marzeń i życia” (str. 230) kop, 90. 

„Nowy Zeszyt” — kop. 75, 

„Na greckiej fali” (poemat) kop, 50, 
Wydanie ozdobne ilustrowane. 
Skład główny u Gebethnera i Wolfa. 


GWYRGŁIELWIKESE 


WYSZEDŁ Z DRUKU 
Poradnik dla samouków, cz. VI p. t. 


r . r°) 
„Dzieje myśli 
O rozwoju metod badań nankowych — Wł, Heinricha, 
Wiedza ludów pierwotnych — L, Krzywickiego. 
Dzieje astronomii — 8. Kramsztyka, 
— L. Brunera. 
Warszawa 1907, str. XXXI + 296 z 82 ilustracjami, 
Cena rb. 1 kop. 50. 


TREŚĆ: 


Rys rozwoju fizyki 


Wkrótce wyjdą dalsze tomy „Dziejów myśli”, oraz wydanie 2-ia 
części V Poradnika p, t. „Świat i Człowiek” 


Skład główny w „Księgarni Naukowej”, Krucza 44 w Warszawie. 


Stanisław Staniszewski. 
Rzut oka na stan ekonomiczny 


Królestwa Polskiego. 


Do nabycis w redakcyi „Prawdy” i we wszystkich ksi 
garniach. 

Cena 1 rb., z przesyłką rekomendowaną | rb. 17 kop., ze 
zaliczeniem pocztowem 1 rb. 27 kop. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka R. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


